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PRENUMERATĄ PRZYJMUJĄ I 

Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory“ zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

Przyjmują się;
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu.
LISTY niefrankowane nieprzyjmują się.

REKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zirracają się i niszczone będą.

E rak ów  9 marca
W spraw ie w yborów  odbieram y następu­

jące  w ażne spostrzeżenia, na k tóre zw raca­
my uw agę publiczną, doda jąc , że w  arty ­
kułach  naszych o rozdziale gmin i tę stro­
nę już podnosiliśm y:

Dobro kraju wymaga, by wszyscy obywatele 
jego zwracali uwagę na sprawę bliskiego sejmu. 
Gdy zaś przedewszystkiem o to chodzi, aby kraj 
był na sejmie wiernie i należycie we wszystkich 
swoich żywiołach reprezentowanym, przeto nastę 
Pijącą uwagę baczności współobywateli polecam.

Ordynacya krajowa z d. 26 lutego r. b. w § 3 
punkcie III stanowi, iż sejm między innemi skła­
dać się ma:

„z siedmdziesięciu czterech posłów innych (t.j. 
„nie miast większych) gmin Królestwa Galicyi i 
„Lodomeryi z Krakowem14.

Ustawa wyborcza z tejże daty opiewa w § 12
„Wybór posłów gmin wiejskich ma się dopeł 

„nić przez obranych wyborców. Każda gmina, ma 
„na 500 mieszkańców obrać jednego wyborcę etc. 
„Małe gmiDy, których ludność mnićj jak 500 o 
„Bób wynosi, obierają jednego wyborcę.*

W skutek tymczasowćj ordynacyi gmin ogłoszo- 
nćj przez Namiestnictwo we Lwowie z d. 10 maja 
1856 r., a przez Rząd krajowy krakowski z d. 25 
sierpnia 1856 r. w całćj Galicyi z wyjątkiem W. 
Księstwa Krakowskiego, grunta dworskie dziedzi­
ców oddzielone zostały od terrytoryów gmin wło­
ściańskich, i odtąd poczęły stanowić osobne gminy 
donńnialoe. Są one więc również gminami; a mie­
szkający w nich księża, dzierżawcy, doktorowie 
fakultetów, oficyaliści, przemysłowcy, rzemieślnicy, 
fabrykanci, żyjący z renty osadnicy, i starozakon- 
ni arędarze, stanowią klasę mieszkańców kraju 
przynajmnićj tyle ważną, co i mieszkańcy gmin 
włościańskich. Niektórzy z nich są majątkowo za­
możniejsi, i opłacają państwu podatek daleko więk- 
82y> oiż niejeden właściciel ziemski tabularny, 
tak przypuścić, aby Rząd zwierzchni tę
kqńpó^D\ ' - T ażn^ w kr»ju naszym klasę miesz- 
ndzieH P°zbawić praw politycznych, które
akim i miaatm l)aj mnie.iszym nawet gminom wiej­
skim miasteczkom najlichszym. Ordynacya kraju 
i ustawa wyborcza tego nigdzie nie orzeka, i o- 
wszem wspomina o każdej gminie, iż ma wybor­
ców obierać. Trudno tedy pojąć, dla czego wła­
dze krajowe, do przygotowania obioru wyborców 
w gminach włościańskich już przystępują, a w gmi­
nach dominialnych nawet układu list podatkowych 
i spisu uczestników gminy (Angeborige), o któ­
rych wyraźnie § 13 ustawy wyborczćj przy ka­
żdej gminie ziemskićj wspomina,— dotąd zanie­
dbują?

Do organów publicznego słowa, do dzienników 
należy, na to zwrócić uwagę Rządu i publiczno­
ści. Do interesowanych zaś w tćm osób, składają­
cych owe zaniedbane gminy dominialne, należy, 
o należące się im prawo polityczne u władz kra­
jowych właściwych upominać się niezwłocznie, a 
w razie niepomyślnćj odpowiedzi rekurować aż 
do stóp tronu, od którego wydane ustawy, innym, 
sprawiedliwszym tchną duchem.

Już w dniach I i 2 b. m. ogłoszone zo­
sta ły  term ina w yborcze w  większej części 
krajów  k o ronnych ; term ina te oznaczone 
są na dni od 18 do 23 m a rc a , tak  iż n a ­
przód w ybierają  grom ady, potem  m iasta i 
izby handlow e, a  w reszcie w łaściciele  dóbr. 
W  kraju  naszym  nietylko dotąd w ybory nie 
zostały ogłoszone, ale  naw et nie w ygotow a­
ne listy w yborcze. N a podstaw ie o rdy­
nacyi w y b o rcze j, w łaściciele  dóbr nie m o­
gą w ybierać po m iastach, choćby skąd  inąd 
posiadali p raw o do w yborów  m iejskich, ani 
w  izbach handlow o przem ysłow ych choćby 
ich członkam i byli, jak  następnie, tak  oni 
jak  w yborcy m iast nie moga b rać  udziału 
w w yborach  grom adzkich. Stąd w ynika, że 
listy w iększych w łaścicieli ziem skich m a­
jących  praw o w yboru w pierwszej klasie 
w yborczej, pow inny być naprzód w ygoto­
w ane , a  to ażeby p rz y  sp o rz ą d z e n iu  list 
w y b o r c z y c h  z m iast i izb h a n d lo w y c h  m o ­

żna w ykreślić tych upraw nionych do w y­
b ieran ia  w m iastach jakoteż izbach , którzy 
są umieszczeni na pierwszej liście. W tein 
też pojm ow aniu przepisów  p raw a Gazeta 
Wiedeńska um ieściła b y ła  przed kilkom a 
dniam i spisy w yborców  klasy  z większej 
posiadłości ziemskiej. Zanim zaś w Galicyi 
spisy takow e nie zostaną ogłoszonem i, Ma­
gistraty m iast m ających sobie przyznane 
praw o w ybierania z drugiej k lasy  w ybor­
czej , niem ogą w ykończać spisów swoich 
wyborców. Ogłoszenie spisu w yborców  
z większej posiadłości jest rzeczą N am ie­
stnictwa. Poniew aż, jeśli m ają być zacho­
w ane term ina w yborcze w  całej monarchii 
tym razem  oznaczone, w ybory grom adzkie 
i z m iasteczek przydzielonych do gmin w iej­
skich przypadłyby na  18go m arca, w ybory 
z m iast i izb handlow o- przem ysłow ych na 
20go t. m. a w ybory z k lasy  większej w ła ­
sności ziemskiej na d. 23go. Kilka przeto 
tylko dni przedziela nas od term inu w ybo­
rów. D łuższa zw łoka  w pokończeniu przy­
gotow ań niedozw oliłaby naw et korzystać 
z przyznanej gdzieindziej wolności zgrom a­
dzeń p rzedw yborczych , a  naw et niezosta- 
w iłaby w yborcom  dość czasu do rozpatrze­
nia się w spisach w y b o rcó w , aby z pośród 
nich módz najstosowniejszy obm yśleć wybór. 
W yglądam y więc niecierpliw ie ogłoszenia, 
naprzód  list w yborców  ziem skich, a nastę­
pnie list w yborców  m iejskich. Czas nagli, 
a o ile wiemy, do tutejszego M ag'stratu zg ła­
szają się obyw atele m iejscy o listę w ybor­
ców i niem ogą być zaspokojeni, dopóki li­
sty pierwszej k lasy  w ygotow anem i i og ło ­
szonemi nie zostaną.

C zy te ln ic y  p r z y p o m n ie ć  so b ie  z e c h c ą ,  że 
d e p u ta c y a  i a d r e s  m ie s z k a ń c ó w  G alicy i ,  po ­
budziły były  dziennik le ISord do wielce nie­
nawistnego przeciw  Polakom  kilkakrotnie 
w ystąpienia. Za narzędzie do ow ych n ap a­
dów na narodow ość polską ob ra ł on sobie 
R usinów , i w listach niby od „ a b o n e n -  
t ó w” swoich, a  p o d p is y w anych to ,,M a  ł  o 
R o s y a n i n ” , to „ U k r a i n i e c ” , posunął 
śm ieszność aż do utrzym yw ania, że szla­
chta ultnam ontańska po jechała  do W iednia, 
ta sam a, k tóra od wieków ciem iężyła R u­
sinów i nadal ich chce ciemiężyć; że n ie­
tylko w Galicyi ale w Rosyi ultram ontanizm  
szlachty polskićj jest jed y n ą  przyczyna u- 
cisku nieszczęśliwćj R usi; a  nadto  fałszując 
h isto ryę, s ta ra ł się dow odzić , że W ołyń, 
Podole , U kraina a naw et Litw a wszystko 
to było  zaw sze czysto-rosyjskie, że w pro- 
w incyach tych nie ma nic polskiego, rów nie 
ja k  i na całćj Rusi; nie należy bowiem za­
pom inać, że le Nord zaw sze m ięsza kwestyą 
ruską z kw estyą rosy jską i starannie  ją  aż 
po San rozciąga. O dpow iadać pow ażnie na 
takie n iedorzeczności, szkoda było czasu i 
a tłasu , i dla tego zbyliśm y je  żartem  W e r o ­
nice” z 24go stycznia i fjgo lutego naszego 
pisma.

Ż arty  te były jednakow oż jak  się zdaje 
dość do tk liw e , skoro Nord zam ierzył p ra ­
w dziw ą krucyatę, i to nietylko ja k  do 'ąd  
przeciw  narodow ości polskićj, ale szczegó­
ł owo naw et przeciw  naszem u dziennikow i 
I tak  w n. z 14go lutego znajdują się aż 
dw a listy zaw sze bezim iennie przez „abonen­
tów” p isane; jest to w idocznie form a przez 
redakcyę tego dziennika p rzy ję ta , jeżeli 
uienajw łaściw sza to niezaw odnie najw ygo­

dniejsza. W  pierwszym  datowanym  z Nicei, 
abonent przeczytaw szy z radością poprze­
dnie listy Norda, w idzi, że w Polsce nie m a 
jeszcze poczucia narodow ości, że Po lacy  nie 
są jeszcze narodem  jednym  jak  W łochy, że 
nie m ają  dosyć to lerancyi ani dojrzałości po ­
jęć co to jest n a ró d ; i konkluduje zawsze na 
porów naniu z W łocham i się opierając, że 
P o lacy  nie m ogą być jeszcze narodem , do­
póki zaś nim nie zostana, w ypada— aby po­
zo s ta li‘Rosyanam i. Mielibyśmy w tćj mierze 
wiele do pow iedzenia, i nie obawialibyśm y 
się polem iki na tem polu czy to pod histo­
rycznym  czy innym względem, ale na to 
trzebaby, aby coś podobnego ja k  owo tw ier­
dzenie w yszło od W łochów , a  nie od re ­
dakcyi Norda Od W łochów  zaś w yjść ono 
nie może.

W tymże samym  num erze Norda drugi 
list jeszcze dłuższy niż pierwszy, choć i ten 
nie krótki, wym ierzony jest przeciw  Czaso­
wi. Podpisuje go „ M a ł o  R o s y  a n  i n” i do 
daje nazw isko Bogrevetz, nazw isko przyznać 
należy niesłychanie ruskie, i już w ątpić po 
tem nie m o żn a — że list w  redakcy i Norda 
pisany. Otóż p. Bogrevetz dow odzi w tym 
liście bardzo kategorycznie, że Czas w szy­
stkie jego tw ierdzenia o uciem iężeniu Rusi 
nów przez u ltram ontańską szlachtę polską 
popiera. Cytuje naprzód ow ą podróż kilku 
Rusinów do W iednia w styczniu odbytą, 
k tó ra  to deputacya u d a ła  się tam  zdaniem  
Czasu, aby zanieść skarg i na ucisk, jakiego 
1 id ruski od szlachty polskićj doznaje. N a­
stępnie wyjm uje ustępy z naszych korespon- 
dencyj krajow ych o fałszyw ych w ieściach 
między w łościanam i rozsiew anych, i staw ia 
je  jak o  tw ierdzenie dziennika, że tak  jest 
a  nie inaczćj. Nie pow iada, że to są ko re ­
s p o n d e n c j e ,  l e c z : „Czas pisze  p o d  r u b r y k ą  
T a r n ó w ,  p o d  r u b r y k ą  Z ł o c z ó w ,  i td ”... a  czy 
się to odnosi do  M a z u r ó w  lub  G órali, on 
odnosi do R usinów ; czy to fałsz  czy po ­
g ło sk a , czy przez nieprzyjaciół rzucone o- 
szczerstwo, to wszystko dla Norda jedno; p. 
Bogrevetz, ów z c ia ła  i krw i M ało-Rosyanin 
zapisuje to jak o  tw ierdzenie Czasu. Znany 
aksyom at: „daj mi dw a wiersze pisane czy­
ją  ręk ą  a  znajdę w  nich pow ód, aby go 
kazać pow iesić” —  p. Bogrevetz rozszerzył 
go w idocznie do d ru k u ... i Czas w edług 
niego jest dziennikiem , k tó ry  wszystkie jego 
fałsze i niedorzeczności w  zupełności po­
piera. W yznać trzeb a , że Nord m a nader 
s łab ą  o rozsądku publicznym opinię...

I znów w num erze z 25 lutego jak iś  „M a- 
ł o  R o s y a n i n ” (czy ten sam  p. Bogrevetz, 
niewierny) pisze list ubolew ający nad uci­
skiem narodow ości ruskićj przez owych oli­
garchów  i ultram ontanów  polskich, p łacze 
nad srogim losem krajów , któreby były 
istnem  E ld o ra d o , gdyby P o laków  między 
niemi nie było (a  więc znów są Po lacy  na 
R usi?), a  poniew aż autor listu baw i obe­
cnie w e W łoszech i n*e m oże pracow ać 
w k raju  nad  wysw obodzeniem  sw ych w spół­
rodaków  Rusinów  uprasza, w ięc szanow ne­
go Norda, aby list ten p o d a ł w sw oich k o ­
lum nach, a oznajm ia, ze gotów  je s t w al­
czyć choć z d a lek a  z dziennikam i polskie- 
mi. Nie m ogąc atoli zbierać należytych do 
tego m ateryałów , radby aby  mu takow e 
przesyłano do Loiko na ręce Viscontego 
księgarza w  Nicei. chcąc pozbaw iać 
Rusinów tak  znakomitego szerm ierza, pow ta­
r z a m y  ten a d r e s  chociaż n ieproszeni, i do­
d a je m y  w ł a s n e  w y r a z y  listu n ad er c iekaw e

Część Literacko-Arty styczna.

DRAMATA A. E. ODYŃCA. 

Felicyta — Barbara — Jerzy Lubomirski.

( I )o k o ń c z o n ic .)

w Dowiadujemy się jednak, że krytycy nasi 
PoiZNz.ecie Warszawskiej inaczej to czują i inaezćj 
rzutóU,ę' Edward Siwiński muóstwo czym za- 
wzglo^e prolugowi ze względu historyi, lubo pod 
Niech v? poe*y> pochwał także mu nieszczędzi. 
krytyk 7̂ ‘ P ow oli trochę z sobą pomówić jako 
p. Siw ińskieL1 Uczony- Niepodoba się najpierwćj 
Lubomirskim U.że Czarniecki odrzuca buławę po 
tćm niewspomin*? czeeo ?  Czy że historya nic o 
tność, z j a k ą C z a r ^ l ^ j ę s t  ™ zakże ^  
może recenzent „jako ofiP°row ^  ?Z *
mu“ było to -  lecz ezyt nr?Wan^ Już 
lonemu tu półmilczeniem h L T ° -  n °  P ° C? ie ’ • ° Śm

na prawdzie psychiczuć/ r ^ ’ a ,opie âJ f® mu 
?ci Węża, domyślać się w nim 8?Iac$etn°-

ii jem I.Czarnieckiemu,

jako łap z Lubomirskiego, co mu się tak dawno 
i przed nim należało? Łup ten zaiste, i wtenczas 
nawet miłymby mu nie był, kiedy jeszcze „była 
ręka do szabli i głowa do rady.“ To poeta zgadł 
duchem poety, i o tćm ostrzegł czytelnika słowa­
mi, które w tćm zdarzeniu Czarniecki wyrzekł do 
otaczających; a coby naszćm zdaniem nie powin 
u > było ujść i recenzenta uwagi. Wszak jak wie­
szczowi tak i krytykowi trzeba mieć przedewszy- 
stkićm znajomość wszystkich poruszeń i tajników 
aerca. To wreszcie niezadowolenie, tćm naturalniej- 
szćm nam się być wydaje w Czarnieckim, że rzecz 
się dzieje nie tylko z krzywdą zasłużonego w oj­
czyźnie męża, ale i z narażeniem przez to jćj we­
wnętrznego spokoju. Czarniecki tę ojczyznę calem 
sercem kochał, więc znowu nic prościejszego nad 
to, źe się nie tylko niecieszył, ale i oburzał na tak 
sobie ofiarowane hetmaństwo. Poeta, powtarzamy, 
.jest tu w prawdzie psychicznćj, a przy tćm nie obra­
ża bynajmnićj prawdy historycznćj (chociaż i to 
mu zarzuca recenzent), malując Czarnieckiego jako 
jedno z Lubomirskim dzierżącego co do zamiarów 
dworu. Rzetelne znaczenie wiązania się jego z tym 
dworem objaśniło nam świadectwo Paska, godne 
stać przed każdćm inoćm. Wiązanie się to było 
tylko przygodne. Wielbimy też biegłe przez Odyń 
ca wystudyowanie Paska, trochę mu nawet tako­
wego zadroszcząc. Bo jaka tu jest i być może myśl 
pamiętnikarza?— ta zaiste: źe jakkolwiek Czar 
niecki gotów był w sporze dworu z Lubomirskim

stanąć na czele wojsk królewskich, to nigdy ina­
czćj, jak żeby przeszkodzić dwom razem rzeczom: 
1) gdyby można wielką swoją powagą domowćj woj­
nie; 2) osadzeniu na tronie dynasty francuskiego, co 
tak samo, jak Lubomirski, uważał być zgubą wol­
ności. Jest że tu więc fał«z > 0 który podobało się 
recenzentowi oskarżyć poetę, i to tam , gdzie on 
właśnie złożył bardzo szacowny dowód, ile może 
natchnienie poetyckie w odwzorowywaniu history 
cznych figur, kiedy nim zwłaszcza kieruje, bodaj 
głuche, ale wiele jak w ty® razie dające do my­
ślenia współczesne podanie? My raczej samą tylko 
w świadectwie Paska prawdę widzimy. Rzecz to 
znajoma, że Czarniecki nielubil Lubomirskiego; 
cóż więc prościejszego, j ak>, przewidując wojnę 
domową, skwapliwie byłby ltuał za jćj dowództwo, 
aby ocalając Rzpltą, upokorzył zarazem swojego 
współzawodnika, wysadzaj^C 8Ię przed nim i nad 
niego na arbitra jćj losów- To wszystko nazywa 
recenzya przekręcaniem faktów. Jakby już przed 
wielu laty nie wyrzekł był ' n'e nauczył (krytyk 
niestety! wyborny) Michał Grabowski, że „inna 
jest prawda historyczna a inna poetyczna.* Kie 
dy w pierwszćj szukamy ścisłości, w drugićj wol­
no nam poprzestać na wielkićm prawdopodobień­
stwie.

Niemnićj się niepodoba autorowi recenzyi spo­
sób, w jaki poeta pojął ( ile  domyślamy się
z prologu) charakter Lubomirskiego. Charakter to, 
naszćm zdaniem, do tyła wyraźny w historyi, że

i k tóre znów zdradzają  jak  dalece list ten 
w redakcy i Norda jest pisany: „m ateryały  
pisane być m ogą we wszystkich europej­
skich językach , n a t u r a l n i e  i w m ałoro- 
sy jsk im !”. ...

I jeszcze w  num erze z 28 lutego, ogro­
m na rozpraw a przeciw  Czasowi, podpisana 
znów przez „Ukraińcau, k tórego elukubracye 
historyczne streściliśm y w „K ronice11 z 5go 
lutego, a  jak  się zdaje, nie zn a laz ł on jak  
Ów p. B o g re w e tz  s tw ie rd z e n ia  sw y c h  n i e d o ­
rzeczności w naszem  piśmie. Pow staje w ię c  
z oburzeniem  na  „austrosarm ackąa jak się 
w yraża  polem iko Czasu, i gniew a s ię , ze 
N aruszew icza uw ażam y za polskiego au tora  
podobnie ja k  M ickiewicza, zapew nie dodaje, 
d la tego „że to L i t w i n i . I  nie. myli się p. 
U krainiec, tak  jes t właśnie, dla tego. Chcąc 
nas atoli dobić, cytuje nam  ustępy z dzieł 
F ry d ery k a  W ielkiego i p. S a in t-Priest! Za­
p raw dę , w yborne ź ró d ła , aby nas p rzeko­
nać, że W ołyń , Podole , U kraina , L itw a i 
Ruś nigdy polskiemi nie były , bo zapom i­
nać nie trzeba, że „U kraińcow i11 Norda o to 
chodzi!... K ończy zaś temi w yrazam i: „Gnie­
wasz się a  w ięc przy nas s łu szn o ść ! 11 Nie 
gniew am y się bynajm nićj, ani też w piórze 
naszem , tuszymy sobie, gniew u naw et cie 
nia żadnego nie w idać. G niew ać się nie 
m a o co, dziw ić się tylko m ożna, takićj za­
wziętości z jednćj strony, a  złćj w iary  z d ru­
gićj. W ięcćj jeszcze aniżeli oba te uczucia, 
do których nas Nord już przyzw yczaił, po ­
dziw iać należy owo lekcew ażenie opinii pu- 
blicznćj w pow ażnym  dzienniku, który sza­
łem  nam iętności porw any zapom inać się zda­
j e ,  że przecież E uropa w tak ie  brednie 
uw ierzyć nie może, że przecież historyi nik t  
nie zatrze j e d n y m  lub d ru g im  l is tem , c h o ć b y  
n ie w ie d z ie ć  j a k  z r ę c z n y m ,  c h o ć b y  gO n a w e t  
p. B o g re w e tz  podpisał.

Nie gniew aliśm y się tak  dalece, że w idząc

więcćj go już rozgniew ały, i dla tego czem- 
prędzćj pośpieszył z listami owych „M ało- 
rosyan inów , U kraińców 11 aby dow ieść, że 
sp raw a  narodow ości polskićj w G alicyi, to 
fikeya, bo Polaków  nie m a tam prawie, są 
tylko R usin i, czyli R osyanie aż po San, a  
naw et i dalćj. Można sobie więc wystawić, 
ja k  mu nie na rękę przyszły w ypadki w ar­
szaw skie, jem u co bezprzestannie powtarzał, 
o owera szczęściu i pom yślności jak ićj uży­
w a  K ró le s tw o  P o lsk ie , o duchu rosyjskim  
w m ieszkańcach VVarszawy, pomimo naw et 
dem onstracyj w tćj stolicy podczas zjazdu 
październikow ego; jem u co w  każdym  nu­
m erze tw ierdził, że R osya popiera wszędzie 
sp raw ę  narodow ości i c a ła  polityka gabi­
netu petersburskiego jest w  tym kierunku.

D la tego na  p ierw szą w iadom ość o w y­
padkach  z 25go i 27go z. m. w W arszawie, 
pospieszył Nord z dom ysłem , że ca ły  ten ruch 
inało znaczący  przypisać należy ajentom  au- 
stryackim . Gdy się to nie uda ło , albow iem  w y­
kazało  się , ze to nie rozruch uliczny, ale 
głos narodu co krw ią p rzem ów ił, Nord p o ­
staw ił depeszę, że lud kam ieniam i wojsko 
a takow ał. I to napróżno, bo k ilka  k a w a ł­
ków cegieł rzuconych tylko by ło  przez ch ło ­
paków  i kobiety i to w  obronie shańbionego 
godła Chrystusow ego i sług bożych. W tedy 
nowa depesza , ze p a d ły  strza ły  na  wojsko. 
Nowy fałsz, zaprzeczony protokółem  w yka­
zującym  bezbronność poległych ofiar. Tym­
czasem  doszed ł do bióra Norda adres do 
Cesarza złożony na ręce N a m ie s tn ik a  księ 
c ia  G orczakow a. T rz e b a  g o  b y ło  zam ieścić, 
w ięc Nord p o d a ł  go  w  w ątpliw ość. Gdy 
się p r z e k o n a n o ,  źe adres au ten tyczny Nord 
m a  ju ż  w iadom ość, że go źle w Petersbur 
gu przyjęto , a w iadom ość tę m a on już 
figo m arc a , gdy w ezw any  p. K arnicki do 
C esarza dopiero  3go czy 4go z W arszaw y 
w yjechał. A cóz dopiero  pow iedzieć w jak

iż nas Nord w yb ra ł za leozła ofiarnego, po- trudnćm  po łożeniu  staw ia Norda ów pogrzet
ftt.ft.nnwi lism V  V D m i l l r n a / *  i m i l  n r*  oni wonl ł A.     1stanow iliśm y zam ilknąć, i m ilczenie zacho 
w yw aliśm y dotąd, raz  d la  tego, iż zaszczy- 
tnem nam  zdaw ało  się być celem napaści 
Norda w tćj spraw ie, pow tóre, że napaści 
jego obracać się m uszą na korzyść n a rodo ­
wości polskićj, dow odząc, do jakich to fa ł­
szów i oszczerstw , do jak ich  niedorzeczno­
ści i śm ieszności dochodzą c i,  co ją  zaprze­
czyć usiłują. Jeżeli dziś m ilczenie to prze­
ryw am y, to nie w chęci odpow iedzi „abo­
nentom 11 Norda, a le  tylko w zam iarze w y­
kazan ia  kłopotu , w jakim  się znajduje ten 
dziennik z pow odu zaszłych w ypadków  w a r­
szaw skich.

W całem  dziennikarstw ie nie było  może 
w ostatnich latach  zapaleńszego nad  Norda 
obrońcy narodowos'ci i polityki n a  jej u- 
względnieniu opierającćj się. D odać należy, 
że obronę tę zaw sze p rzep row adzał z r o ­
syjskiego stanow iska , i d la  tego aby być 
loicznym , zaprzeczał po prostu narodow ość 
po lską. P o lacy  dla n iego , są to Rosyanie 
z m a łą  odm ianą , k tó ra  w polityce nie może 
w chodzić w  rachubę. W szyscy P o lacy  r o z ­
s ą d n i  są w edług  niego R osyanam i, albo 
być niemi sobie życzą. Jeżeli rozpraw y o 
narodow ość polską w Izbach berlińskich 
Nord to lerow ał, to jedynie dla tego, że u- 
w aża niejako z a  polityczną n iespraw iedli­
wość iż P oznaóskie  nie należy do R o sy i, 
Poznańczycy zaś d la tego tylko nie chcą 
zostać N iem cam i, bo w jego przekonaniu  
s ą ,  albo przynajm nićj chcą być Rosyanam i. 
D eputacya m ieszkańców  Galicyi i ich adres

poeta wcale niepotrzebował długo się nad tem na­
m yślać, jak go ma malować w dramacie. Była 
w tym wielkim mężu żyjąca a doskonała spółka 
urazy, jaką miała do króla i królowćj Rzeczpospo­
lita, z jego urazą osobistą. Był tu więc i dumny 
człowiek, i dumy wolny obywatel. Pierwszy mógł 
poczuwać w sobie, nie przeczym, ochotę zemsty 
za doznaną krzywdę; Ucz też i drugi niechciał 
przedewszystkićm być ujarzmionym, dopuszczając 
krzywdy Rzplitćj. W ielka komplikacya charakteru, 
ale i wielka jego poetyczność. Ona to poniekąd 
musiała zniewolić wieszeza do upodobania sobie 
w treści dramatycznój, jakićj dostarczył koniec sła 
wnego zawodu Lubomirskiego. Ale nie odbiegajmy 
od materyi, Lubomirski tedy, miotany temi wiel 
kiemi, a tak z sobą związanemi namiętnościami, 
podniósł rokosz. Recenzentowi zdaje się , że źle 
zrobił; a mnie, że najlepićj. Recenzent życzyłby 
sobie, aby poeta położył mu za to na czole „pię­
tno zbrodni41; ja  przeciwnie z rozkoszą zgaduję, że 
tu się skończy na wyśpiewaniu jego wielkićj cno­
ty. Za co piętno zbrodni? Czy p. Siwiński może 
z przekonania i z dokumentów twierdzić, że Lu 
bomirski, podnosząc rokosz, zrobił to w widokach 
zemsty i dumy, skoro wszystkim wiadomo, że po 
dwakroć i stanowczo z w y c ię z c a , mogąc, posuwając 
rzeczy do ostateczności, zwalić z tronu Jana Ka­
zimierza i sam go po nim opanować; mogąc, co
najmn ćj, nie zawierać pokoju, ażeby zwołany sejm 
powrócił mu natychmiast cześć, mienie i godności; i

stutysięczny prow adzony przez jen e ra ła  Pau- 
luccego w pełnym  m undurze , ow e trum ny, 
przed którem i prezentują broń w ojska ro ­
syjskie, i biją w  bębny kirem  pokryte; ow a 
W arszaw a c a ła  i publicznie w żałobie  po­
grążona; ów  Kom itet spraw ujący  jed y n a  
w ładzę bez udziału  policyi i w ojska... Cóż 
lo za niesłychane d la  Norda rzeczy i jak  sie 
tu z tego w ydobyć, bez przyznania , że n a ­
rodow ość polska istn ieje!... Ja k  tu w ytłóm a- 
czyć, że Kom itet odzywając się do m ie­
szkańców  W arszaw y, aby się nikt z bronią 
w dzień pogrzebu nie u k aza ł na ulicy, ina­
czćj bowiem  będzie uw ażany za zdrajcę 
„ojczyzny -1, m a tu tylko na myśli ojczyznę 
rosyjską a  nie polską!... Ja k  tu dać do zro­
zum ienia E u ro p ie , że w podpisach owych 
na adresie przez N am iestn ika cesarskiego 
przyjętym , a  których liczba już m oże sto ty­
sięcy wynosi, w  podpisach, do których przy­
stępuje k raj ca ły , n i e m a  ani jednego r o z ­
s ą d n e g o  P o lak a!... Jak  w reszcie obrócić, 
aby ów rząd  ro sy jsk i, k tóry w edług Norda 
jest najsilniejszą podporą polityki na n a r o ­
dow ościach o p a rtć j, m ógł d la n a r o d o w o ś c i  
polskićj tak srodze uciem iężonćj, najmniej­
szego naw et nieuczynić ustępstwa. .

Nad tćm  w szys tk ióm  p rz e m y ś la  Nord, ale  
j a k  się zdaje dotąd n ie  w ynalazł jeszcze 
sposobu, n iew padł jeszcze na trop  jak ićj 
szczęśliwej myśli. C zeka natchnienia— z dołu . 
O św iadcza też , że podąje w iadom ości z in­
nych dzienników  i to głów nie z niemieckie] 
i francuskich, bo natu ra ln ie  polskie mu nr

mogąc to wszystko, mówię, poprzestał c a  C2Ćm? 
na tćm , co wprost dotyczyło  c a ło ś c i  praw Rzeczy­
pospolitej: głównie na wzięciu od króla djplom&tu 
że nikogo na tronie za swojego żywota sadzać nie 
będzie.

Czy może następnie recenzent sumiennie utrzy­
mywać, że był inny oprócz rokoszu środek utrzy­
mania porządku rzeczy, do którego naród naroię- 
"fc nac* or?żną rozprawę

Z • L ia ł ' ^ Gdybyż jeszcze otwarcie
powiedział, że w tem właśnie namiętnem przywią- 
zanm do ówczesnego porządku rzeczy widząc zgu­
bę kraju, nienawidzi Lubomirskiego" za to, że u- 
tizymaniu tego porządku dopomógł; byłoby to w y­
znanie wiary politycznej na jaką mógł wpaść au- 
°t I eCenzyi po bardzo dostojnych jej organach i 

* tedy zarzucilibyśmy mu tylko sądzenie o prze- 
8* i °  i P0(BDg wrażeń i przekonań Późniejszych. 
Ale on tego nie mówi, a jednak widzi tylko du­
mę i zemstę tam, gdzie * nal 8PokojniejRzem su­
mieniem, czy to historycznem, czy poetycznero, na­
wet i krytycznem, można widzieć, i potrzeba w i­
dzieć abnegacyę ] onarę. Koniec to rzeczywiście 
sporu najlepiej daje poznać i ocenić Lubomirskie­
go. Jest on w nim me tylko wielkim obywatelem, 
ale i wysokim cbrześcianioem. Cnota i religia do 
tyła tu opanowują dumę, że już jej ani śladu; po- 
zostaje cenie tylko interes Rzeczypospolitej. 
Poeta eż, jak to tuszymy z jego mającej ożywiać 
dramat idei pohko chrześciańskiej, u e ponierba
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sm ak u ją . P o d a je ,  jak  m ów i z o b c y c h , d o ­
p ó k i n ieo trzy m a  w ł a s n y c h .  Z a p ew n e  m u  
je  p. B o g rew etż  napisze.

K O R E S PO N D E N C Y A  C Z A S U .

Z Tarnowskiego 7 marca.
(R) Godnem zastanowienia, i i  z statutów sejm o- 

wych ndzielonych krajom koronnym monarchii au- 
stryackiej, wykluczeni są od wyborów na wybor­
ców dzierżawcy dóbr ziemskich, a przecież w kraju 
Haszem, jakoteż w całej monarchii, jest znaczna li­
czba takowych. Ta zasada, że właściciele dóbr 
ziemskich, są upoważnieni do wyborów, nieuwzglę- 
dnia wykluczenia dzierżawców, wykluczyć ich tyl­
ko może od wyborów do właścicieli dóbr ziem­
skich należących, ale na to miejsce, nie powinna 
ich wykluczyć od wyborów gminnych, gdyż dzier 
żawcy dóbr ziemskich, trudnią się ważną gałęzią 
przedsiębiorstwa w kraju, gałęzią przemysłową pro- 
dukcyi potrzebnych niezbędnie artykułów do ży­
cia i opłacających znaczny podatek dochodowy.

A skoro Izby handlowo przemysłów e są upowa­
żnione do wyborów sejmowych, tem samem tru 
dniący się handlem przemysłowym, i opłacający 
podatek dochodowy od tegoż, nie jest wyjętym od 
wyborów, chociaż nie ma własnej realności. A za­
tem i dzierżawcy dóbr ziemskich, powinni być 
wcieleni do wyborów gminnych, gdyż oni nie są 
martwą literą w kraju, ale przyczyniają się tak 
podatkami dochodowemi, jakoteż przemysłowością 
produkcyi zboża do egzystencyi kraju.

P r z e m y ś l  8 marca.
(s) Przy spisach pierwotnych na wyborców, przez 

urzęda c. k. powiatowe i miejskie przedsiębranych, 
byli i księża wikarzy, jako starowDiey dusz (po 
niemiecku Seelsorger odpowiednio do ustaw wybór 
czych), w tej l i ś c i e  umieszczeni, co oczywiście u- 
dowadnia, że w ustawie zasadniczej reprezentacyi 
państwa i kraju, nie jest im odmówione prawo 
być wyborcami, gdyż tyle pp. naczelników powia 
towych i gmin miejskich niemogliby się byli 
w tak ważnej sprawie wyborów pom ylić.— Więc 
prawo mają za sobą księża wikarzy, i bardzo siu 
sznie, albowiem rządowi, mającemu dobro ludów na 
celu, zależy na tem, aby jak najsumienniejsi, naju­
czciwsi i kraj kochający ludzie wysyłani byli na 
sejmy. Tego tu nikt zaprzeczyć nie może, że księ­
ża wikarzy kochający zawsze dobro kraju, staliby 
się w tytn względzie wielce pomocnymi, gdyż oni 
bardzo dobrze parafian znają, mając z niemi cią 
głe styczności we wszystkich zatrudnieniach du­
chownych. Zresztą i pomiędzy samemi księżami 
wikarymi zdarzają się ludzie niepoślednich talen­
tów, zdrowego i bystrego poglądu na rzeczy ty 
czące się kraju, więc może nie jeden odpowiedział­
by z korzyścią dla kraju, z chlubą dla stanu bar­
dzo godnie wymaganiom sejmowym. Dla czegóż 
ich wykluczać, i to już po upłynionym terminie 
rekursu, kiedy im nie zaprzecza tego ustawa w y­
borów krajowych, wymaga dobro ludu, i nadto 
własna ich powaga i stan kapłański. Włościanin 
nasz jak sobie upodoba księdza wikarego, to 
w bardzo wielu sprawach często gęsto idzie do 
niego o radę — jakąż mu teraz da radę, i jak się 
przed nim czerwienić musi, kiedy on niżej od nie 
go w obliczu prawa położony jest.

Sądzę, że tych kilka słów wystarczy, aby się 
księża wikarzy, szczególnie przy katedrze lwow­
skiej, przemyskiej, tarnowskiej i krakowskiej, ja  
ko matce kościołów dyecezyałnych o to prawo u 
W ysokiego Rządu dopraszali, mając za sobą pra 
wo i powagę stanu kapłańskiego. Niemniej gorli­
wie i na dyecezyi, czy to dekanatami lub poje­
dynczo powinni się wprost u Rządu dopraszać, i 
to bez namysłu, gdyż czas jest bardzo b lisk i w y­
borów.

Z Sądeckiego 8 marca.
U derzającą jest apatya, z jaką ustawy z d. 26 

z. m. przyjętemi u nas zostały.
Wielka większość klas, nawet oświeceńszych, 

nie uznała dotąd potrzeby, z takowemi dokładnie 
się zapoznać lub przynajmniej odczytać je w ca­
łości.

Na zapytanie o przyczynę, powszechną odpo­
wiedzią : brak wiary. Wiarę wzbudzić, zapewne że 
trudno, po zawodach tylokrotnie i tak boleśnie do­
znawanych. Lecz to pewna, że spoczywaniem z ża- 
łożonemi rękoma, niczego się nie doczekamy. Taka 
turecka batalistyczna ospałość dla nas jest grze 
chem.

Gdy nie możemy mieć wszystkiego, czego pra­
gniemy, i gdy prosta arytmetyka uczy, że więcćj 
jest trochę: jak nic, więc chociaż o tę trochę, 
powinniśmy się dobijać przy każdćj sposobności, 
a zatem i przy tćj, jaka w skutek ustaw z dnia 
26 z. m. tak hojnie nam się nastręcza.

Działajmy każden w sferze mu dostępnej, zawsze 
w granicach dozwolouych, bo muru głową przebi­
jać nie można. Aby zaś działać, trzeba poznać 
granice dozwolone, a przeto obznajomić się prze 
dewszystkiem z ustawami owe granice nam za 
kreślającemi. Jakkolwiek ciasne, są one przecież 
takiemi, że i w nich da się wiele zdziałać dla

dobra powszechnego. Lecz na to, trzeba działania 
jednoczesnego i wspólnego.

Obiory do Sejmu, tuż przed nami. Prawie połowa 
posłów, bo 74 na 150 wybranymi będą w gminach 
wiejskich, zatem przez massę uprawnionego ludu 
wiejskiego.

Lud ten, tak nieoświecony, w obecności, glosu­
jących z nim wspólnie według § . 1 1  ustawy wy- 
borczćj i powołanego w tymże §fie, §. 28 ustawy 
gminnćj z dnia 17 marca 1849 r. c. k. urzędni­
ków i oficerów, ma głosy swoje dawać jawnie 
(§• 42.)

Gdybyśmy założyli ręce, i w takim stanie rze­
czy, rzucili poczciwy w gruncie, lecz obałamucony 
lud nasz w objęcia obcych po największćj części 
i krajowi niechętnych żywiołów, powtórzyłoby się 
nowe wydanio smutnćj pamięci sejmu z r. 1848, 
a możeby go monstrualnością swoją i przeszło.

Aby temu, ile w naszćj możności zapobiedz, jest 
świętym obowiązkiem wszystkich, do głosowania 
wspólnie z ludem uprawnionych, zatem przy gło­
sowaniu w urzędach powiatowych na obiorców, 
obowiązkiem plebanów, doktorów i naczelników 
szkół * ) , zaś przy obiorach na deputowanych, 
z gmin wiejskich w miastach § 5 ustawy wybor- 
czćj oznaczonych odbyć się mających, obowiązkiem 
tak obranych poprzednio oświeceńszych obiorców, 
jak równie i przypuszczonych do tychże obiorów, 
§. 14 ustawy ob. właścicieli mniejszych posiadłości 
tabularnych, opłacających podatków stałych niżej 
100 złr. rocznie; tych wszystkich powtarzam, świę­
tym jest obowiązkiem, tak przed obiorami, naucza- 
uiem, jak i w czasie obiorów, swoją obecnością, 
zaebętą do odwagi cywilnćj i przykładem, na gło­
sujących z ludu wiejskiego wpływać.

Od takiego obowiązku pod żadnym względem, 
pod karą powszechnćj pogardy nie usuwać się i 
żadnemi antinarodowemi podszeptami lub groźba­
mi, od głosowania niezawisłego, nie tylko samym 
niedać się odstręczyć, lecz przestrzegać i nieoświe- 
ceńszych rodaków od podobnie zgubnych wpływów.

Podobne wspólne działanie, narady i zachęcania, 
we wszystkich klasach wyborczych są potrzebne, 
by sejmowi użytecznych zapewnić posłów, i złożyć 
dowód, iż jeszcze nie upadliśmy do ty ła , by ja- 
wnein glosowaniem, od w otowania na kandydatów 
narodowych dać się odstraszyć.

O kwalifikacyach posła, pisaliście już i udowo­
dnili, że Jak z jednćj strony, nie można obierać 
kandydatów nienarodowych, tak z drugićj sama 
narodowość bez zdolności zbyt byłaby niedosta­
teczną.

Narodowość, prawość, odwaga cywilna, i mniej 
więcćj uzdolnienie, znajdą się mamy nadzieję, 
zwłaszcza jeżeli sprawy niezaśpimy, w znacznćj 
posłów naszych większości. Lecz nam, prócz tych 
wym ogów, potrzeba mężów z wymową i obok wy 
kształcenia ogólnego, obznajomionych dokładnie 
z teoryą i praktyką prawodawstwa w ogó le , a 
W szczególności prawodawstwa u nas obowiązują 
cego; boć, aby wiedzieć, czego się dla kraju do­
magać, trzeba wprzód dokładną mieć świadomość 
tego co w ustawach obowiązujących jest dobrem 
a co niedostatecznem.

Posłów z temi kwalifikacyami, oczekujemy głó­
wnie od większych miast naszych, jako siedziby 
inteligencyi, spodziewając s ię , iż zechcą ocenić 
ważność chwili, by przy obiorach, nie drobny par-
tykularyx.ro , lub zaspokojenie pojaw iających aię
w takich razach maluczkich ambieyek, lecz dobro 
całego kraju mieć na względzie.

Lwów 6 marca.
(z) Na ostatniem zgromadzeniu Towarzystwa go­

spodarskiego przyjęto jednomyślnie wniosek p. 
Michała Mrozowickiego dotyczący wydawnictwa 
dzieł moralnych i gospodarskich dla ludu i po- 
ruczono komitetowi zająć się jego przeprowadze­
niem. Nie było nikogo w zgromadzeniu, ktoby 
nie był zarówno przekonany jak wielkiej wagi 
jest przedmiot podjęty przez p. Mrozowickiego, i 
jak gorliwie i spiesznie należy się nim zająć a 
zarazem z jakiem powienien być wykonany znaw­
stwem, z jaką znajomością usposobień i skłonno­
ści ludu i obecnego stanu jego umysłowości. Ko­
mitet Towarzystwa gospodarskiego mianował na­
tychmiast komisyę z uproszonych ku temu osób. 
Komisya odbywa ciągle narady, lecz, że posiedze­
nia jej są poufne, nic przeto nie może jeszcze 
wiedzieć czy i co zostało dotąd postanowionem 
i jak dalece rzecz cała postąpiła, póki komisya 
sama nie ogłosi rezultatu swych obrad, czego z nie­
cierpliwością oczekujemy. Podobno nie wszyscy 
członkowie komisyi są w tej chwili obecni we 
Lwowie, co zapewne musi wpływać na opóźnie­
nie obrad. W ezwany na jej członka ks. Forman- 
jusz nie mógł, jak Błychać przyjąć dla osobistych 
przeszkód w niej udziału. Jakkolwiek w gronie 
komisyi znajdują, się ludzie znani z nauki i świa­
tła, niema w niej jednak nikogo coby sam już

dawniej pisywał dla ludu, a zatem praktycznie 
obznajomiony był z tym zawodem.

Nasuwa się pytanie dla czego nie wezwano do 
składu komisyi redaktora Dzwonka, który prowa 
dząc trafnie to pismo tak wielkiego doznające 
powodzenia, tem samem daje najlepszy dowód, że 
ZDa usposobienie ludu i że umie do niego przema­
wiać. W ogóle sądziłbym iż należałoby uzupełnić 
skład komisyi przybraniem do jej grona ludzi, 
którzy sami więcej obcowali z ludem i poznawali 
go w rozmaitych okolicach kraju, którzy oddawa­
li się wyłącznie literaturze ludowej, i pisując dla 
ludu okazali praktycznie, 4e umieją trafiać do je ­
go wyobraźni i uczucia, zniżać się do jego umy­
słowości i przemawiać do jego pojęć. Ci zasiada­
jąc obok osób umiejętnie i pedagogicznie ukształ 
conych, skompletowaliby skutecznie skład komisyi, 
wspierając ją doświadczeniem swem i praktycz- 
nem znawstwem rzeczy. Fundusze zebrane dotąd 
na wydawnictwo w drodze subskrypcyi wynoszą 
przeszło 1000 złr. mk. Zbyt to jeszcze ma­
ły kapitał, aby mógł stać się podstawą rozległego 
i systematycznie prowadzonego wydawnictwa, ja ­
kiem być musi dzieło zamierzone; lecz jest to do­
piero zawiązek, a kapitał ten, wątpić nie można, 
zwiększać się będzie jak dotąd, z dniem każ- 
dym.

Wypadki warszawskie wszystkich głębokim prze­
ję ły  smutkiem. Wiele osób na znak żałoby przy­
pięło krepę. Jutro nabożeństwo żałobne za poległe 
ofiary.

Wiedeń 8 marca.
O  Wypadki w Warszawie zajmują znowu tutej­

sze dzienniki. Wszystkie szczegóły były dotąd do 
kładnie podane. Uwag i wniosków jeszcze nie ma. 
Każdy czeka na to , co przyjdzie z Petersburga. 
Dzisiejsze Neueste Nachrichten podając wasze 
sprawozdania, domniemywają się, że w Petersbur­
gu myśl przywrócenia konstytucyi z r. 1815 prze­
może. Dzienniki półurzędowe francuskie przypo­
minają Cesarzowi Rosyjskiemu, że ta konstytucya 
była w prawie narodów aż do 1830 r., i że sa­
mowolnie przez cesarza Mikołaja zniesioną została. 
Powinnyby przypomnieć, że w 1816 r. Cesarz Ale­
ksander przyrzekał nawet kraje zabrane do kon­
stytucyjnej Polski przyłączyć. Litwa teraźniejsza 
zasługuje jeszcze więcej na to zadośćuczynienie. 
Ona była pierwszą, co wystąpiła za uwłaszcze­
niem chłopów.

W dyplomacyi tutejszej wypadki warszawskie 
wielkie zrobiły wrażenie, a jeszcze większe wybor­
ny i pełen godności adres do Cesarza. Słyszałem  
od jednego z Ministrów zagranicznych te słowa: 
„Kwestya polska była zawsze na stole; teraz bę­
dzie w ręku." Spokojność, i prawdziwie rozumne 
postępowanie ludu w Warszawie są dowodem, że ta 
kwestya doszła do zupełnej dojrzałości.

W tutejszych sferach dyplomatycznych mają­
cych dokładną znajomość Polski i Rosyi, jest 
mniemanie, że cesarz Aleksander i minister książę 
Gorczaków zrzucą tym razem stanowczo i śmiało 
odpowiedzialność z siebie za politykę1, którą tak 
zapamiętała partya biórokracyjna chciałaby jesz­
cze tak wewnętrzne jak zewnętrzne pokazać światu 
jako politykę Rosyi. Powiadają, że minister Gorcza­
ków chce otwarcie przymierza z Francyą, i zgo­
dy opartej na Unii z Polską. W jego zamiarach
je s t wysłanie tło W arszaw y na wico króla bratu

Cesarza, ks. Konstantego i przywrócenie zupełnej 
dawnej konstytucyi królestwa. Tutejszy gabinet 
patrzy na to co zaszło i co nastąpić może z oba­
wą łatwą do pojęcia, zwłaszcza po mowie księcia 
Napoleona i po wotowaniu Senatu.

Cesarz Franciszek Józef czytał tę mowę w Mo­
nitorze i przywołał potem natychmiast hr. Rech- 
berga. Były zapewne jakieś zapytania i w Pary­
żu i tutaj u Margrabiego Moustier, o znaczeniu 
tej mowy. Książe Napoleon sam powiedział, dla 
czego i w jakim duchu mówił.

Piemont nicprowokuje, lecz się gotuje do wojny. 
W Węgrzech wszyscy zajęci wyborami do sej­

mu. Szczegółowe postępowanie rządu, zostawiają 
na stronie, a idą w głąb rzeczy. Sejm wyrzecze 
nad wszystkicm. Tak samo być powinno w Ga- 
licyi. .

Arcyksiąże Maksymilian, którego oczekiwano 
tutaj, odebrał nagle rozkaz objęcia dowództwa nad 
eskadrą, i już wyjechał z Tryestu do Pola.

*) Księża Wikaryuszowie, o których dopuszczenie 
korespondent wasz z Rzeszowskiego w wczorajszym 
numerze Czasu dopomina się, według rozporządzenia 
minist. z d. 7 marca 1850 r. do głosujących niestety 
nie należą.

Hamburg 5  marca.

Jak się żywi bióro telegraficzno Wolffa w Ber­
linie wyjątkami z Czasu, dowodem tego telegra­
ficzna depesza, która „z nad granicy polskiej" 
datowana, przesłaną dziś została tutejszemu dzien­
nikowi i zapewne innym P°t całej Europie. Depe­
sza ta brzmi: „Z nad granicy Polskiej. Wtorek
5go marca. W szyscy Marszałkowie szlachty Kró­
lestwa Polskiego wzięli dymisyę. Za ich przykła­
dem idą wszyscy Polacy w służbie rosyjskiej zo­
stający." Otóż ta depesza przybyła tu dziś we 
wtorek przed południem. -Numer 52 Czasu z dnia 
3go marca doszedł mnie dzisiaj po południu o 
czwartej, a w ięc był dziś rano w Berlinie, gdzie 
sfabrykowano ow ą depeszę; ale jak? — Czas pi­
sze: „jeżeli zaś prawdą, a wątpić o tem niemo-

żemy, że pięciu marszałków szlachty, wszyscy 
wyżsi urzędnicy, ab y  m ó d z  p o d p i s a ć  a d r e s  
podali się do dymisyi" itd. Otóż te wyrazy: „aby 
módz podpisać adres" opuszczone w depeszy, a 
to dla tego, żeby dać do zrozumienia czytelniko­
w i, że jakieś knowania ukrywają się pod tym 
krokiem marszałków i urzędników. Bo w tej chwili, 
kiedy na poczcie pruskiej się znajdowałem, a je ­
den z urzędników tutejszego pruskiego pocztamtu 
przeczytał ową depeszę w Boersenhalle, dopiero 
co wyszłej z drukarni, wykrzyanął: Otóż masz;
to jakiś bunt, kiedy wszyscy urzędnicy z m ó w i l i  
s i ę  wziąść dymisyą. Ruszyłem ramionami i po­
szedłem na giełdę. Od każdego z czytających 
Boersenhalle, którego się zapytałem o zdanie, tęż 
samą słyszałem wyrażoną myśl. Otóż właśnie cel 
i zamiar tych ichmościów, spekulujących przekrę- 
conemi nowinkami na łatwowierność czytelników! 
Skłamać, to niedość żeby wydrwić za telegramy 
setkę talarów, ale zwichnąć prawdę, żeby zara­
zem schlebić niesprawiedliwości, którą tchną ku 
nam, to rzemiosło tych co trzymają w ręku i bió­
ro telegraficzne berlińskie i gazety tak zwane go- 
tajskie jak Nałionalzeitung, która się podszywa 
pod demokracyą a zarazem pod gotaizm; dmie 
w słabość przewróconych mózgów, marzących o 
zdobyciu cymbryjskiego półwyspu pod pozorem 
ucisku narodowości niemieckiej w Szlezwiku. Za­
równo rycerstwo krzyżowe jak demokracya uli­
czna, którą bliżej w Berlinie poznałem w czasie 
dni marcowych w r. 1848, albo jak stronnictwo 
niby liberalne, które bratało się z naszemi wów­
czas uwolnionemi — wszystko [z małą różnicą je ­
dnakowo sądzi, tam gdzie o własny interes cho­
dzi. — Otrzymałem dziś z Londynu wyszłą tam 
broszurę „Schleswig" w angielskim języku, w któ­
rej bardzo rozsądnie i sprawiedliwie traktowana 
jest kwestya duńsko-niemiecka co do Szlezwiku.

Gazety niemieckie żywią się opisami warsza- 
wskiemi Czasu, przerabiając je  na własne kore- 
spondeneye. Juźby im to darować można, lecz 
najbliższe was nawet niemają dobrych tłumaczy i 
przerabiaczy. Tutejsza Boersenhalle prostuje G a­
zetę Szląską  co do jej fałszywych wyciągów z Cza­
su , jak np. pod dniem wczorajszym jest w niej 
artykuł, który tłumaczy różnicę między uwłaszcza­
niem a usamowolnieniem. Artykuł ten historyczne- 
mi datami wykazuje, „iż w Polsce nie masz pod­
daństwa w tem znaczeniu jak w Rosyi". Niepo- 
trzebuję wspominać, że depesza berlińska bióra 
telegraficznego Wolffa wywarła swój wpływ na 
giełdę. Spekulanci obawiają się wybuchu ducha 
rewolucyjnego w Polsce i wojny; papiery o pół 
lub % szeląga spadną, a „geschaft" zrobiony choć 
za pomocą kłamstwa.

P a ry i 4 marca.
C. Zapadła znów w grób jedna ze znakomito­

ści byłej armii polskiej , a rawet całego woj­
skowego świata europejskiego : pogrzebaliśmy
bowiem dzisiaj zwłoki jenerała Wojciecha Chrza­
nowskiego, zmarłego tutaj w 69 roku życia, po 
całym półwieku bojów i ciągłej pracy dla dobra 
kraju, po pięćdziesięciu przeszło latach spędzonych 
w obozie albo na wygnaniu. Wszyscy prawie Po­
lacy w Paryżu obecni oraz znaczna liczba Fran­
cuzów, po części dawnych wojskowych, oddali 
mu dziś w południe ostatnią posługę, odprowa-
elwajf^o zwłoki jego  naprzód do kościoła Sfc Louis

d’Antin a następnie na smętarz Montmartre, gdzie 
spoczywa już tylu jego rodaków. Sznury całunu 
trzymali: minister sardyński hr. Gropello, jenerał- 
adjutant cesarza Napoleona hr. Montebello oraz 
jenerałowie Dembiński i Kamiński. Batalion wojsk 
francuzkich przysłany przez ministra wojny oddał 
zmarłemu honory wojskowe, eskortując zwłoki do 
kościoła i na smętarz. Nad grobem przemówił p. 
Teodor Morawski, były minister.

Zanim skreślony będzie może później szczegó­
łowy opis jego życia pełnego czynów, dam tu po­
bieżną jego biografię.

Wojciech Chrzanowski urodził się w krakow- 
skiem, we wsi Biskupice w 1792 r. Skończywszy 
nauki w uniwersytecie Jagielońskim pod okiem u 
czonego profesora tegoż uniwersytetu Sołtykowi- 
cza, wstąpił w szeregi wojsk narodowych w 1809 
r. jako ochotnik w stopniu prostego kanoniera. 
Wkrótce jednak przeszedł z bateryi do szkoły 
wojskowej w Warszawie, do tak zwanej szkoły 
elewów. Lecz już w 1811 r. gdy zwiększano ka­
dry wojsk Księstwa Warszawskiego, powołany zo­
stał ze szkoły na podporucznika artyleryi i w tym 
stopniu wziął udział w wielkiej wojnie 1812 r. 
przeciw Rosyi. Walczył pod Smoleńskiem (gdzie 
nawet przy szturmie twierdzy jego pluton artyle­
ryi t. j. dwa działa wprowadzono nad wieczorem 
do twierdzy wyłomem którym niegdyś wszedł Żół­
kiewski, a który założony przez Rosyan tymcza­
sowo drzewem, wyrąbali' saperowie, o czem nie- 
tylko p. Thiers ale i ówczesny rozkaz dzienny za­
milczał). W wiekopomnej bitwie pod Borodino, 
już przy końcu boju otrzymał ciężką raD?> £dyz 
kula działowa strzaskała mu lewą rękę. Młodość 
i sztuka wyleczyły go wkrótce z ran w Moskwie, 
tak iż podczas bitwy pod Małjm Jarosławcom 
pełnił już służbę w bateryi. W odwrocie z Mo­
skwy cofając się z główną armią, walczył pod

Krasnoje, nad Berezyną i w wielu utarczkach aż 
do Wilna; tu raniony powtórnie odłamem granatu, 
dostał się do niewoli rosyjskiej.

Wróciwszy z niewoli wszedł do formującej si> 
armii Królestwa Polskiego w  1815 r. Przez e* s 
pokoju, jako oficer kwatermistrzostwa jenerrUego 
użytym był do zdejmowania karty wojskowej kra­
ju, do wytykania linij demarkacyjnych i i r r y c l i  
prac tym podobnych. Następnie w 1828 r. posła­
ny został z Warszawy wraz z podpułkownikiem  
wówczas Prądzyńskim do sztabu głównego wojsk 
rosyjskich wkraczających do Turcyi. W t kim 
charakterze odbył kampanie w 1828 i 1629, a 
odznaczył się szczególniej przy szturmie Szumli i 
w przechodzie przez Bałkany w  marszu na Adry- 
anopol. Podczas rozejmu zimowego między tejai 
dwiema wojnami tureckiemi, powołany z c 3t_,ł do 
Warszawy do rady nad planem zaczepnego dzia­
łania przeciw Austryi, jakie projektowała R<,svą 
z powodu że Austrya groziła wydaniem woj • jo- 
żeli wojska rosyjskie przekroczą Bałkan.

Powstanie listopadowe w 1830 r. zastało Chrza­
nowskiego już w Warszawie w stopniu podpi.Uo- 
wnika. Nieiylko najlepszy dotychczas historyograf 
powstania, Maurycy Mochnacki, lecz opicia po­
wszechna uważa Chrzanowskiego i Prądzyńskiego 
za najzdolniejszych oficerów ówczesnej armii p i l ­
skiej. Tę wyższość zdolności a zarazem poczu' c 
myśli narodowej okazał najjawniej podając dykta­
torowi Cbłopickiemu w d. 7 grudnia genialny pra­
wdziwie a z matematyczną ścisłością obracb o Tra­
ny plan rozpoczęcia natychmiast wojny zaczepnej 
przez marsz na Litwę, zanim Rosya wykona naj 
trudniejsze dla siebie zawsze w każdej wojnie 
działanie, t. j. skoncentruje swoje siły rczm  e ma 
na wielkich przestrzeniach; plan oparty na znajo­
mości słabych i silnych stron Rosyi i ówczesnego 
rozłożenia jej armii; plan będący, rzec można, 
umiejętnie wypowiedzianym wyrazem myśli całego 
narodu i celu powstania.

Teraz gdy znane są urzędowe dokumenta, r.v 
porta i rozkazy wydawane przez obie strony w o­
jujące, widoczną jest dla każdego rzeczą, iż przy­
jęcie przez Polaków tego planu byłoby im zape­
wniło zupełne zwycięztwo. Między innemi wiado­
mo z dokumentów zebranych w archiwum wojen- 
nem petersburgskiem a ogłoszonych w Berlinie 
przez Schruitta, że rząd rosyjski przewidywał i o- 
bawiał się przyjęcia takiego planu zaczepnego po­
chodu na Litwę; że ówczesny (przed przybyciem 
Dybicza) dowódzca wojsk rosyjskich na Litwie, 
jenerał Neihard, miał rozkaz od cesarza Mikołaja 
cofać aż za Dżwinę rozrzucone jeszcze po Litwie 
wojska rosyjskie, uuikając wszelkiego boju. Bez 
dobycia więc oręża powstanie zajęłoby cały kraj 
aż po Dżwinę, rozporządzałoby przez to olbrzy- 
miemi środkami do prowadzenia dalszej wojjy, 
armia zaś rosyjska północna byłaby odciętą od pr - 
łudniowej. Zresztą chociażby ten rozkaz odwrotu 
niebył dany, Chrzanowski, który niedawno wróci­
wszy ze sztabu armii rosyjskiej, znał jak najdo­
kładniej jej rozłożenie, dowodził w swym planie, 
iż wojsko polskie w pochodzie na Litwę nic mo­
gło nigdzie napotkać sił większych od własnych.

Plan ten, broniony przez Chrzanowskiego z nie­
zwykłym mu zapałem, odrzucił Chłopicki z powo­
dów politycznych niechcąc przekraczać gian'e 
królestwa kongresowego, a Chrzanowskiego posł 1
u a  w i c e  - k o m e n d a n t a  d o  M o d l i n a .  W  k i l k s i l i  (

jednak dni później Chrzanowski powołany znów 
został do armii czynnej i mianowany naczelnikiem 
sztabu w korpusie Żymirskiego. W chwili gdy 
skoncentrowane już wojska rosyjskie wkraczały 
do kongresówki, Chrzanowski podał drugi plan 
pobicia ich gdy częściowo przeprawiać się będą 
przez błota Muchawca. Lecz i ten plan nie był 
przyjęty i wykonany. Gdy na rozkaz dyktatora 
wojska cofały się z nad Muchawca pod Warsza­
wę , dywizya Żymirskiego zasłaniająca odwrot 
wraz z dywizyą Skrzyneckiego, stoczyła z Rosy- 
anami kilka utareżek, w których miał udział 
Chrzanowski, a następnie walczył w wielkiej bi­
twie grochowskiej, i był lekko raniony.

Po tej bitwie gdy jenerała Skrzyneckiego mia­
nowano wodzem naczelnym, jenerał Chrzanows’ i 
został szefem sztabu głównego. W tym charakte­
rze a następnie jako dowódca oddzielnego korpusu 
czynnym był przez całą wojnę, nalegając ciągle 
na naczelnego wodza o energiczniejsze działanie. 
Wraz z jenerałem Prądzyńskim, jeneralnym kwa­
termistrzem armii, ułożył w marcu plan odcięcia do 
podstawy działań, głównćj armiirosyjskićj Wchwili  
gdy wykonywała niebezpieczny marsz flankowy 
zamierzając przeprawić się przez górną Wisłę. Wy­
konanie tego plaau rozpoczęto szczęśliwie atakiem 
na korpus Rozena zasłaniający flankę głównej ar­
mii rosyjskiej, a zwycięztwa pod Wawrem i Dę­
bem, oraz zupełne rozbicie Rozena było dopiero 
świetnym początkiem wykonania tego planu. Lecz 
wódz naczelny łudzony obietnicami dyplomayi przy­
rzekającej swoją interwencyą jeżeli wojna dłużej 
potrwa, a przeto doradzającej aby ją  przeciągał 
nie ryzykując stanowczej bitwy, — wódz naczelny 
powtarzam, obawiał się wykonywać dalej plan 
szczęśliwie rozpoczęty. Zniechęcony tem waha­
niem się wodza, jenerał Chrzanowski nie chciał 
być dłużej szefem sztabu głównego i został do-

zapewne odmalować nam Lubomirskiego z tem 
podwójnem znamieniem. K onkluzya: że jak o Czar 
nieckim, tak i o Lubomirskim rozprawiając, recen­
zent nie dowodzi, aby historyę pojmował „śmiało
i szeroko" chociaż ten swój widok rzeczy doradza 
Odyńcowi, i pod tym tylko warunkiem obiecuje 
m u chwałę i cześć u narodu.

Niepojmuje też naszych dziejów, jakby się już 
godziło i należało cokolwiek głębiej, nazywając 
ehrześciański na nie pogląd Odyńca optymizmem.
Gdzież tu optymizm? Czy w tem, ż e  wieszcz w naro­
dzie, ta bardzo religijnym, dopatrzywszy piętna tej 
religijności na jego obyczajach i sprawach, skupił 
bijące z n,eJ c“rześciaóskie światło na jego fizyo 
gnomię dziejową, tak pięknie, tak uroczo, jak to
tylko umieją najwięk^ na8j mistrze w poezyi?  
Być to może, ze są jeszcZe u na8 tacy, dla któ­
rych nie stara katolicka, ale tylko filozoficzna Pol­
ska ma wdzięk poetyczny. prze8taje z tem
wszystkiem być rzeczą wielce prawdziwą, jako na­
sze stare prawa i instytucye były_ stanowione nie 
tylko z wolnego, ale i chrzesciańskiego ducha; że
owszem, w przeświadczeniu narodu, porządek rze­
czy, jaki był, był z wolj  ̂ łaski i omaszczeniu
Bożego. Że on tym swoim instytucyom nie nadał 
takiej rozciągłości i rozwoju, jakie one, wedle o- 
żywiającej je myśli Bożej, przyjąć mogły, winna 
temu była już krewkość ludzkiej woli, jń ż Jako

najwięcej, że w ciągu całego swego bytu dziejo­
wego, nigdy nie stanął we właściwie mogącej się 
nazwać epoce organicznej, w jakiej tylko spółe- 
czeństwa ludzkie mogą się uzupełniać w swoich 
in8tytucyach i same w sobie.  ̂ Wiecznie owszem 
przebywał w epoce krytycznej, to jest w epoce 
walki trzech żywiołów, rząd jego składających, co 
pochłaniając wszelką jego pożyteczną działalność, 
wiecznie takoż temu uzupełnieniu stało na prze 
szkodzie. Blużui, kto utrzymuje, że przy okolicz­
nościach nawet równych, (caeteris paribus) zabra­
kłoby nam było na zdolności do ofiar, ku spełnie­
niu narodowego posłannictwa; blużni, bo jeżeli już  
przy schyłku była wszelka na to gotowość Da 
głos tych, którzy po swojemu przemawiali w imie­
niu filozofii i cywilizacyi, dla czegożby być nie 
miała takaż sama wprzódy, skoroby już można 
było apostołować na toż samo w imie Zbawiciela. 
Przeszkodziła temu, powtarzamy, rozpaczna, wie­
kowa walka, wszelką pożyteczną działalność po­
chłaniająca. Więc się nie myli Odyniec, gdy w Bar 
barze daje nam obraz uchrześcianionej władzy; nie 
myli się w Lubomirskim, gdy sobie zamierza dać 
nam obraz uchrześcianionego narodu; bo znakomi­
ta część tego, co obejmuje w Felicycie, całkowita 
rozciągłość idei chrześciańskiej wyraziła się u nas 
w prawie, w obyczajach, w sprawach, i w samej 
nawet władzy nami rządzącej. Co do OBtatniej, ju-

źeśmy powiedzieli, gdyby było inaczej, gdyby się 
ona była nieuchrześcianiła, byłoby jej nierównie 
łacniej stanąć U kresu swoich pragnień, i monar- 
chizm republikański zamiomc w absolutny.

Ztąd to i zatargi n a ,ze z w ład zą  u staw iczne, 
a n iek ied y  jak pod M ontw am i wielce k rw a w e , 
przed staw iają  wcale różny charakter od tych ja ­
kie miewały m iejsce  w g e j a c h  innych narodów.

Po Guzowskiej, po Montewsk.ej potrzeb,e król 
i naród składają z serca wszelką zawziętość, go­
dzą się z sobą zgodą prawdziwą, Zygmunt potem 
panuje aż nadto długo, a Jan Kazimierz spokoj­
nie abdykuje i spokojnie tentnJe raz jeszcze, cze­
go obowiązał się już nietentować, a żegna się z na­
rodem, rzeeby można, 've wzaJemnem uściśnieuiu 
miłości i chrześciańskieno ^ ,D przebaczeniu. Tak 
się zapatrując na ideę Odynca> tak to straszno 
się wydają prześliczne wiersze> które mówi Kor­
decki. Nie możemy ich nieprzytoczyć, a gdy je  i 
Recenzent raz jeszcze przeczyta, tuszymy, że je  
właściwiej pojmie.

A  gdy już nie lżą, by z aaszej niezgody 
Nie miał zawistny urąg8® s*§ świat:
Niechże przynajmniej obaczą narody,
Różnicę naszych i wojen i zwad.
Oświeć ich Panie 1 a w tobie się złączą,
Jako pod krzyżem n rozstajnych dróg.

I św iat obaczy, jak  spory się  k o ń czą ,
Gdzie m iłość prawem, a sędzią je st  Bóg.

Taka zaiste idea jest prawdziwą, a taka poe- 
zya piękną i wielką. Taki też pogląd na dzieje 
jest nietylko śmielszy i szerszy, ale i głębszy od te­
go , jaki doradza Odyńcowi p. Edward Siwiński. 
Oskarża on go o optymizm historyczny, a nam się 
zdaje, że Poeta miałby daleko więcej prawa oskar­
żyć recenzenta o pessymizm w zapatrywaniu się 
na naszą przeszłość.

Pessymizm być może siebie nieświadomy, ale 
z tem wszystkiem nieudany, niezmyślony pessy­
mizm.

Autor recenzyi, gdjby głębiej pojmował swoją 
własną wiarę historyczną, toby się przekonał: że 
te usterki, które wyrzuca na oczy naszemu minio­
nemu jestestwu, gdyby nie miały głębszej a uczci­
wszej przyczyny, nad powszechnie a płytko wska­
zywaną w samolubstwie, dumie i swawoli, byłyby 
Diczem niemogącem się zetrzeć znamieniem j eS° 
naturalnej śmierci.

Toż wielkie to szczęście, że tak nie było, i że 
wszystko, w tym niby to poważnym mądrością i 
dojrzałością poglądzie, daje się zredukować do 
chwytania za przyczyny powierzchowne, bo te leżą 
pod ręką, i do nieumiejętności wyszukania praw- 
dziws7.vch hn  tn  n ic  łntiwn K ie mówimy wreszcie.

żeby i w tym niemozolnem wejrzeniu nie było czą­
stki prawdy, — i owszem. — Ojcowie, nie będąo 
aniołami, musieli tem samem niejednokrotnie błą­
dzić; ale mówimy, że druga strona medalu daleko 
więcej opowiada i uczy, niż ta pierwsza, i źo jest 
(przepraszam, że się tak wyrażę), wielką niepra­
wością w nauce, to przeszkadzanie odsłonieniu pra­
wdziwszej a piękniejszej prawdy.

Niechże Bóg s z c z ę ś c i  i nadal na tćj drodze wie­
szczowi i niech w s p o m a g a  pracę narodową a  chr ;e- 
ściańską, której on śluby ponowił pod lipami
Dziewiętniowskierni, a tak święcie i z chwałą, naj- 
pierwsze dorastającą, dziś się z nich wywiązuje. 
Ani też myślimy z recenzentem, aby sam dramat 
(jak  to on wróży), miał być niższym od Prologu. 
Poeta zna wybornie charakter narodu i wybornie 
pojął charakter Lubomirskiego, wynosząc z tego, co 
o nim nówi Czarniecki. Gba wielcy, oba szlache­
tni i oba poprawieni przez wiarę, w ustawicznym 
przełomie pychy i ”,ea o g *  8JQ g-
nieprzebranem źródłem ^  ^  
talentowi dramatycznemu Poety, jakiego jemu , ó- 
Wnego w obranej przezeń historycznej treści, nie- 
mamy my, niemają dziś i obcy.

W  Koronowicz.
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CZAS z Niedzieli 10 Marca 1861

wód ją oddzielnego korpusu. Za bardzo przecią 
gnąłbym  tea życiorys, gdybym  chciał opisyw ać  
czynności jenerała Chrzanowskiego w dalszych ko 
ej ach wojny, a naprzód je g 0 w ypraw ę pod Za 

m ość na czele oddzielnego korpusu 
Po nieszczęśliwym  końcu wojny, 'który przewi 

dyw ał od chwili gdy nie umiano korzystać z po 
czątkowych sposobności pokonania Rosyan, jen e

s? a s r *  m s i 9  d° Gaiicji a na>,9paie
■ , r\6 ' t y  angielski w ezw ał go aby

0 g zował korpus wojsk tureckich, przyjął we
wojnę Turcyi z Rosyą. Przy 

A a ? 0 Stam bułu, gdzie organizował i ćw iczy  
9t korpus m ający służyć za model dla całej 

mu tureckiej. W krótce jednak z powodu prote 
aey ‘ rosyjskiej upominającój się o wydalenie a na 

wet wydanie jen . Chrzanowskiego musiał opuścić
1 nrcyę. Otrzymawszy jednak zupełną naturaliza 
cyę angielską udał się  powtórnie w 1835 r. na 
W schód w  charakterze jenerała angielskiego, 
spełnił kilka ważnych misyj wojskowych w Bagda 
dzie (gdzie organizował kilkonastotysięezny kor­
pus jazd y arabskiej) w Persyi, w  Kurdystanie 
na granicach Kaukazu, w czasie kiedy Rosya pod 
burzała Persyę do wojny z Turcyą a sam a przed 
siębrała wyprawę do Chiwy i w złych stosunkach 
zostawała z Anglią.

Gdy jednak nagle w  1840 r. z powodu sprawy 
egipskiej Tnrcya i Anglia zbliżyły się do Rosyi 
i stanęło poczwórne przymierze przeciw Fraucyi 
protegującej Egipt, a Chrzanowskiemu oddawan 
dowództwo korpusu angielsko-turecko-rosyjskiego, 
który miauo zgromadzić pod Skntari, —  Chrzanów 
ski nie chcąc w alczyć przeciw Francyi, nietylk> 
nie przyjął dowództwa ow ego korpusu, lecz poda 

* powrócił do Francyi.
Ud lb 4 0  aż do 1848 przebywał stale w  Paryżu 

zajęty napisaniem i wydaniem kilkunastu dzieł 
wojskowych. W ymienię tu niektóre wydane w  tym 
okresie lub w cześn iej: „Regulamin piechoty, regu­
lamin ja zd y ,“ taktyka piechoty i jazd y ,“ „W ycią­
gi ze znakomitych dzieł w ojskow ych11, „Służba 
wojska w  polu", „O przyrządzania mostów i prze 
praw w czasie wojny" i t. d. Pracował także nad 
skreśleniem  wielkiej karty wojskowej wszystkich  
prowincyj polskich; pracę tę ukończył dopiero na 
parę lat przed śmiercią i w ydał całą tę karto 
z 5 0  arkuszy złożoną.

W 1849 r. w ezw any przez króla Karola Alberta 
do objęcia dowództwa nad wojskam i sardyńskiem i, 
przybył do Turynu. D ługo odradzał królowi roz 
poczęcie wojny, przedstawiając słabość sił pie- 
monckich, niechęć w  wojsku d i  w ojny; radził iż 
potrzeba wprzód zreorganizować i wzm ocnić armię, 
maczej przepowiadał k lęskę. Istnieją dokumentu 
szeco  t 1 ■ o£*08Z0ne * znane a dowodzące powyż
na trzyW(łnidtZe)'?ia' 0raz okaz“j V «  Jak Póżno> bt> 
7 prw»nin Ddko naprzód uwiadom iony został o

bro»‘ , jak  n ie spelnion > 
niena^' Nlechcs*c oskarżać wielu osób o 

zupełną nieudolność a wojsko o brak odwagi, nie 
spisał i nie Wydrukował nawet pamiętników, któ 
reby m ogły rzucić światło na niektóre wypadki 

W r. 1850 wrócił do Paryża i pracował dalei 
nad dziełami wojskowem i i kartą prowincyj poi 
skich. Często jednak a szczególniej w 1854 i 1855  
roku w czasie wojny z R osyą w zyw any był o ra­
dę przez rządy angielsk i i francuzki. Dowództwa  
jednak ofiarowanego mu nad wojskam i tureckiem  
w Karsie przyjąć nie chciał, z powoda że w woj 
me tej całej ani myślano o sprawie, która go naj 
mocniej obchodziła. W 1860 r. w ydał poprawne 
regnlamina piechoty i jazd y  oraz Podania o pic 
chocie, jeżdzie, artyleryi i sztabach. Przeczuwając 
bliski zgon, te trzy ostatnie treściw ie napisane 
książki nazwał testamentem swoim.

Erzy skromnem, spartańskiem prawdziwie życiu 
zachował mimo tylu trudów i prac w późne dni 
czerstwe zdrowie, siły  ciała i duszy. Jednak z dła 
gich cierpień ducha i z tylokrotnych zawodów po 
wstała nagle choroba, która złamała jego ciało, 
lecz um ysł zachował do końca życia sw ą energią  
i siłę.

K r a k ó w  9 marca. Już po wykończeniu pier­
wszej stronnicy dzisiejszego numeru pism a nasze 
go, doszła nas Gazeta Lwowska z dnia wczoraj­
szego, która w urzędowym dodatku mieści w so 

>e spisy w łaścicieli dóbr uprawnionych do wybo 
z większej w łasności ziemskiej z całej Galicy i 
makowskiego, a to w m yśl § 22 ordynacyi wy 

borczej galicyjskiej. Zapewne sp isy te ogłoszon  
będą w  inny jeszcze sposób niż przez Gazetę 
L w o w sk ą , tak iżby każdy m ógł się  naocznie prze­
konać, czy je s t  na nich umieszczonym . Z po 
wierzchownego ju ż przejrzenia tych spisów , po­
strzegam y w nich niedokładności i wypuszczenia. 
Reklatnacy e z teg 0 p JW0Cju zanoszone być maj * 
najdalej do 22go marca z obwodów Lwowskiego, 
Ż ółk iew skiego, S tanisław ow skiego, Stryjskiego  
Brzeżańskiego, Sam borskiego, Przem yskiego i Sa 
nockiego do Prezydium namiestnictwa we Lwowi 
zań z obw odów : K rakow skiego, (który mieść 

sobie zarazem obwody W adowicki i Bocheński) 
Aarnowskiego, R zeszow skiego i Sądeckiego u Na 
czelnika urzędu obwodowego w Krakowie.

Prezydynm Namiestnictwa ogłasza zarazem , ż 
w spółw łaściciele dóbr tabularnych uprawniających 
do w yboru, mają przełożonemu sw ego obwodu 
w  celu uzyskania karty legitym acyjnej dla pełno 
mocnika sw ego uczynić podanie, przy którem za 
łączą pełnomocnictwo.

W szyscy nieobecni mają się zgłaszać do na 
czeluików obwodowych o karty legitym acyjne.

Drugi w ykaz przy tejże Gazecie Lw ow skiej za 
m ieszczony zawiera w sobie spis w łaścicieli dób 
tabularnych uprawnionych do wybierania posłów  
w ciele wyborczem gmin wiejskich.

Oba te sp isy m ieszczą się  na 16 stronnicach 
Gazety Lw ow skiej N. 56.

ru
i I

C s q ^ ^ ^ w  9 marca. Zam ieściwszy w Nrze 50  
cz%Sd la r i' * marca Ordynaoyę sejm ową i wybór 
kości treń^licyi wraz z Krakowem, damy tu w krót 
Przyznaua takieJze ustawy dla Bukowiwy, która 
nowić n,a ^  sobie odrębną reprezentacyę i sta- 
księstw a B a°k -®lny obrSb rządowy pod nazwą 
wińskim  znąjdu*l68.k ie£°- O ile w statucie buk > 
tata galicyjskiego811 odpIowiednie ParaSrafy d(? sta 
lub też je  zupe?aiePp0Wm i 2  ^  ™

1) Księstwo Ik k K S jK iieb owa- * i , ■ 
W sprawach krajowych 9“*°wane będzie

3) Sejm składa się 1 30  .
z Biskupa (greckiego wyznania)on.k^ «  >ahko to = 
f e » » W c l a to:
tndti ’* Z Ulia8t wskazanych ordynacyą wyborcza  
innych * 1Zby handlowo przemysłowej 5 i 12 z gmi^

4) Cesarz mianuje starostę krajowego do prze 
wodniczenia sejm owi, tudzież jego  zastępcę.

8) Sejm zbierać się ma zw ykle raz na rok, 
ile Cesarz inaczej nie postanowi, w  Czerniowcach

11) W ydział sejm ow y składa się  z 4ck człon  
ków wybranych i starosty krajowego.

12) Jednego z członków wydziału sejm ow eg  
wybiorą deputowani wybrani przez wyborców wie 
kiej w łasności: drugiego deputowani wybrani przez 
miasta i izbę handlową; trzeciego deputowani wy  
brani przez gm iny w iejsk ie; czwartego cały  sejm  
z pośród siebie.

15) Członkowie wydziału sejm ow ego obowiąza  
ni są  m ieszkać w Czerniowcach.

(§ 29 Ordynacyi sejmowej galicyjskiej, który 
mówi o dotychczasowych czynnościach wydziału  
stanowego, w ypuszczony jest z ordynacyi buko 
wińskiej, albowiem  Bukowina nie posiadała po 
przednio odrębnego sejmu. Tym  sposobem ubywa  
jeden  paragraf. Reszta nie przytoczonych tu para 
fów jest taka sama ja k  w ordynacyi dła Galicyi.) 

Ordynacya wyborcza.
1) Do wyboru deputowanych z wielkiej posia  

dłości ziem skiej, Bukowina tworzy jeden  okrąg 
wyborczy. Miejscem wyborów je s t  miasto Czer- 
niowce.

2) W yborcy z k lasy  wielkiej posiadłości ziem  
skiej dzielą się na dwa ciała w yborcze; do pier 
w szego należą uprawnieni do glosow ania człon  
kowie konsystorza biskupiego i przełożeni klaszto  
rów w Dragominie, Putnie i Suczawicy; do drugieg' 
zaś w szyscy inni wyborcy wielkiej własności. Pier 
wsze ciało wyborcze ma wybrać dwóch, drugie 
ośmiu deputowanych.

3) Do wyboru deputowanyah z miast, miast 
Czcrniowce tworzy jeden  okrąg wyborczy.

Miasta a) Suczawa, b) Seret, c) Radowce, każ K 
tworzy jeden  okrąg wyborczy i są  zarazem miej 
scem wyborów.

4) Czerniowce mają wybrać dwóch deputowa 
nych, a każde z miast powyżej wym ienionych, 
po jednym  deputowanym.

W szyscy uprawnieni do wyborów z jednego o 
kr|gu  wyborczego, składają jedno ciało wyborcz;

)  Izba handlowo przem ysłowa w Czerniowcach 
ma wybrać dwóch deputowanych Da sejm.

6) Do wyboru deputowanych z gm ia wiejskich  
powiaty p o lityczn e: 1) Czerniowce, 2) Kocmań, 
3) Radowce, 4) Sadogóra, 5) Seret, 6) Storoży- 
niec, 7) Suczaw a , 8) W askowce , 9) Z istawna  
10) W iśuica z Putyllą, 11) Górahumora z Solką, 
2) Kimpolung z Dorą, tworzą po jednym  okręgu 

wyborczym.
(§§ 7 i 8 odpowiadają §§ 6mu i 7mu ordynacy 

■vyborczej galicyjskiej).
9. Członkowie pierwszego ciała wyborczeg j  

większej w łasności grantowej (biskup, przeloże 
ni klasztorów) m ają na w ezwanie naczelnika kra 
u wybrać dwóch deputowanych przez nadesłanie 

piśmiennych wotów. Innych ośmiu deputowanych  
wybranych będzie przez wyborców z własności 
w ęż sze j  (jak  przepisuje § 8 ordynacyi galicyj

(W szystkie dalsze paragrafy aż do 52 zupełni 
odpowiadają paragrafom ordynacyi wyborczej ga 
'icyjskiej aż do § 51, oprócz tego ustępu w osta 
tnim z tych paragrafów: W pierw szych wyborach  
przedsiębranych podług tej ordynacyi (bukowin  
skiej), należy przesiać w szystkie akta wyborcz 
wprost do sejmu krajowego do rozstrzygnięcia. 
(W  ordynacyi galicyjskiej czynność ta przypada 
wydziałowi sejmowemu, którego Bukowina jeszcz  
nie posiada).

D odatek do ordynacyi krajow ej. 
Rozdzielenie na pojedyncze terrytorya, miasta i 

korporacye tych 5ciu członków, których sejm kra­
jowy ma w ysłać do  izby deputowanych w Radzie 
państwa, ustanawia się w  sposób następujący:

Sejm krajowy ma wybrać:
1) Dwóch członków z pom iędzy biskupa 

deputowanych wielkiej w łasności ziem skiej-
2 ) jednego członka z dwóch deputowanych czer 

niowieckich, z dwóch deputowanych izby handlo­
wo przem ysłowej i z trzech deputowanych miast 
Suczaw y, Seretu i Rado wiec;

3) dwóch członków z 12 deputowanych z okrę 
gów wyborczych wymienionych w  § 6 ordynacyi 
wyborczej pod 1 aż do 12 włącznie.

Taka jest treść statutu bukowińskiego w  poró 
wnaniu go z galicyjskim . Różnica m iędzy niemi 
jest ta jedynie, że w Bukowinie duchowieństwo 
wyższe tworzy odrębne ciało wyborcze i głosuje 
przez nadesłanie wotów piśm iennych, ja k  to wska  
żuje § 2  ordynacyi wyborczej, którego w ustawi, 
dla Galicyi nie ma wcale.

cić w początkach m aja do Wiednia. Daiem  przed 
wyjazdem, książę m iał posłuchanie osobne u J. C 
Mości. Dotąd niem asz zgody na to, czy król F ran ­
ciszek II pozostanie w  R zym ie czy się uda do 
Bawaryi do rodziców m ałżonki swojej; w szelako  
nateraz o wyjeżdzie z Rzymu nie ma m owy, i od 
wołano już dawno przygotowania robione w T rye  
ście na przyjęcie całej rodziny królewskiej.

— P ogłosk i o wystąpieniu bar. Vaya z gab in e­
tu, poczytyw ane są teraz za błędne, a o p idp isu - 
niu dodatkow em  patentów cesarskich i statutów  
niemoże być teraz mowy, gd yż kanclerz w ęgier  
ski ciągle jest chory.

—  W ażniejsze zmiany w  armii są: Fmpor. 
Em il K u szew ic , obejmuje zarząd jlnej komendy  
krajowej w Udine; Fmpor. A loizy Pokorny de Flir 
stenschild, mianowany intendentem armii w kró 
lestw ie Lombardzko W en eck iem ; jen. major bar. 
Wilhelm Lenk de W olfsberg, mianowany naczel- 
aikiem komitetu artyleryi, w miejsce pułkownika  
Ignacego Rustelholzera; pułk. August Koch majster 
z jlnego  sztabu kwatermistrzostwa, mianowany j 
nerał majorem i dowódcą brygady.

Królestwo Polskie.
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W ie d e ń  8 marca. W W ęgrzeck wybory na sejm 
już się odbywają; w W iedniu, Pradze, Linz, zbie 
rają się zgromadzenia przedw yborcze, a każd. 
z głów nych stronnictw stawia głośno kandydatów  
swoich. W Wiedniu, jak w ogóle w szędzie w nie 
mieckich prowmcyacb, stronnictwa podzielone sa 
na obozy konserwatywne i liberalne w rozmaitye! 
odcieniach, na ki ustytucyjne i biórokratyczne, na 
centralizacyjne i decentralizacyjne. Barwy te a ra 
czej cechy łączą się z sobą w miarę tego, jak  są 
sobie bliżniemi. I tak, konstytucyonaliści z centra 
lizitoram i są jedno i to samo, tylko z innej bran 
strony; biórokracya podszywa się raz pod konser 
w atyzm , drugi raz pod liberalizm , jak  chwilowa  
okoliczność lub m iejscow e stosunki wymagają  
Prawdziwego podziału stronnictw politycznych n ie­
masz i być w łaściw ie n iem oże, gdyż Austrya ni 
przedstawia swobodnego do tego pola. W ażniejsze 
mi są stronnictwa czeskie, niemówiąC ju ż o wę 
giersk ich ; bo te pod chorągwiami narodowości 
występują. Tam idzie w alka gorąca. Liberaliści 
centralizacyjni tworzą partyę niem iecką; partya 
czeska opierając się na autonomii czyli po prostu 
na historyczuej podstaw ie, m usiała się  wzm ocnić 
bogatą szlachtą, która lubo straciła w iedzę i uczu 
cie swojój narodowej przeszłości, lecz sięgać teraz 
musi ku tej przeszłości, by znaleśó w nićj źródłu 
sw ego istn ien ia, uprawnienie swoich przywilejów. 
Dla tego szuka arystokracya czeska podpory 
w stronnictwie narodowem i godzi się z niem p> 
mimo jego posuniętych zasad liberalnych.

—  Kardynał Prymas węgierski po posłuchaniu 
u N. Pana wyjechał wczoraj z powrotem do Ostrzy - 
homia.

—; Potteł turecki w Wiedniu książę Kallimachi, 
miał onegdaj długą naradę z hr. Rechbergiem , ja k  
donosi G azeta a u s tr ., w  sprawie syryjskiej. Po 
dana przez tutejsze dzienniki wiadomość, jakoby  
książę Kallimachi miał otrzymać inne przeznacze­
nie, a m iejsce jego  zastąpić miał Ali p asza , je st  
zupełnie m ylną , jak z wiarogodnego źródła dzien­
nik rzeczony zapewnia.

— K siążę Petrulla, poseł neapolitański przy tu­
tejszym  dw orze, wyjechał ztąd przez Monachium  
do Paryża, a następnie do Londynu. Ma on wró-

Dzieaniki w arszaw skie z piątka 8go marca, za 
wierają w sobi? odezw ę delegacyi obywateli d> 
m ieszkańców W arszawy, w zyw ając ich aby pod­
czas nabożeństw w sobotę odbyć się mających 
utrzymali porządek.

N astępnie zawierają szczegóły co do zbierania 
składek na rannych tudzież na wdowy i sieroty 
po poległych. Otóż te dokum enta :

„D elegacya obywateli obowiązana do w spółdzia  
arna dla utrzymauia porządku i bezpieczeństwa  
oragnąc gorąco podołać swem u zadaniu, odwołnj 
się w  imieniu miłości kraju do m ieszkańców , wzy­
wając ich uczestnictwa, aby stale zachowali spo 
kój w pamiętnym dniu 2 marca okazany; jak  nie 
mniej dowiedzioną już pełną godności postawę 
w czasie odbyć się m ających nabożeństw w dniu 
jutrzejszym. Obywatele ze swej strony czuwać bę 
dą nad zachowaniem spokojuości i porządku."

—  Jutro w czasie nabożeństwa po kościołach  
o godzinie lOej rano, szanow ne damy zajm ą się 
kwestą na korzyść rannych i rodzin poległych

—  K om itet d la  w ystaw ien ia  pom nika poległym  w 
dniu 27ym  z. m. oraz w sparcia  pozosta łych  po 
nich ro d z in , jako teź  i  w sparcia  rannych w dniach

25 i  27  e. m.
Ma zaszczyt najuprzejmiej wezwać, aby każdy 

mieszkańców, posiadający jakąkolw iek  wiadom ość 
o zabitych, rannych lub umarłych z ran, oraz o ich 
rodzinach, raczył takową udzielić jak  najspieszniej 
temuż Komitetowi, którego obowiązkiem  będzie 
sprawdzić na miejscu rzeczywistość tych wiado 
mości, a następnie przybiedz z potrzebną pomocą.

D la ułatwienia zaś dostarczania tego rodzaju 
szczegółów , Komitet uprasza udzielać takowe człon 
kowi komitetu K. Kuczowi, redaktorowi K u ryera  
W arszawskiego, lub wprost Redakcyi tegóż pisma, 

w domu niegdyś L. A. Dm uszewsklego, dziś W. 
Zabłockiej, przy ulicy Wierzbowej.

K o m ite t l ic z y  w ty m  w zględzie n a  pomoc w spół­
obywateli, gdyż tym sposobem  postawiony zosta 
uie w  możności w yw iązania się z całą sumienno 
ścią z  tyle ważnego zadania.

Prozydujący, X . W yszyński.
Członek Sekretarz, Jeziorański.

„Głoszą, że faktem podejrzanój wspaniałom yśl 
ności Mirćs umiał sobie z je J 4ać potężnych pro 
tektorów, którzy, gdyby się  oskarżenia przeciw  
niemu wniesione sprawdziły, zdołają go zasłonić  
przed karą sprawiedliwości; że osoby którym po 
łożenie nietylko wzbrania ciągnąć zysków , do ja  
kich przyznać się niegodzi, lecz nawet brać udział 
w słusznych operacyach handlowych i przem y­
słow ych, tajem nie z nim się związały; że złe jest 
tak powszechne, tak wielkie, iż kosztem  ocalenia  
winnych rząd postanowił rzecz tę zatrzeć, w oląc  
uniknąć hańby, którćj skutki byłyby nieobliczo  
ne, niż obnażać rany jakie zadała sprzedajność.

„Te twierdzenia tak blisko obchodzą honor spra 
w iedliw ości i rządu, że uważam za potrzebne na­
tychmiast Cesarza o nich zaw iadom ić, nie dl 
tego jednak  abym mniemał występować w  obro­
nie sądów przeciw  podejrzeniom współnictwa ich 
lub słabości, gdyż sumienie publiczne odpycha tę 
ootwarz. W szyscy we Francyi przyjaciele, nieprzy 

jacie, obojętni, w szyscy  wiedzą i głoszą, że żaden  
wzgląd sądownictw a od obowiązku odwieść nk 
zdoła, że w obec niego jak w obec prawa w szy  
sey obywatele są równi i że jeże li w ykonyw a z u 
miarkowaniem i bacznością straszne sw e posłanni 
ctwo, winni nigdy nieuuikną jego działania. Sądo  
wnn two przejęte jest tą zbawienną m yślą, że je  
zeli konieczność kary je s t  czasem  bolesną, b ez­
karność błędów uznanych je st  wstydem dla spra­
w iedliw ości, niebezpieczeństwem  dla spółeczeń  
stwa.

„Lecz czego niepodobna ścierpieć, to, t e  rządt- 
wi uczciwemu przypisują zamiar rzuceuia zasłony  
na czyny, które podlegają surowości ustaw y kar 
nój. Ograniczyłbym się, gdyby opinia publiczna 
wym agała zaspokojenia pod względem  tych przy­
puszczeń, n 3 przypom nieniu, w  jakich wyrazach, 
w chwili gdy się proces w ytoczył, W. C. Mość 
wytknąłeś drogę sądownictwu.

„Chcę, aby w tćj smutoój sprawie sprawiedli 
„wość sięgnęła aż do g łę b i, śm iało i bez żadaye  
„osobistych względów . Ponieważ podejrzenie dziś 
„cięży na wszystkich, niewinni wplątani są w o 
„skarżenie ogólne, które nie w skazuje winnych  
„Koniecznem jest, aby rzecz w c iłem  w ystąpili 
„świetle."

N. Panie! Sędziow ie zastósują się  do tych ży 
czeń. Śledztwo przeprowadza się  z skrupulatną 
starannością, z cierpliwością, której przeszkody 
niezrażają. W szelk ie żyw ioły racbuakowości, wszy  
stkie papiery poddane są pod ścisły  rozbiór. Ni 
nie ujdzie przenikliwego ducha sp raw ied liw ość; 
rzecz się wykryje, a jeżeli wbrew memu spodzie 
waniu się  oskarżenia, jak ie duch stronnictwa pod 
aosi a złość i brak rozwagi szerzy, uie upadn 
w obec rozpoczętego śledztwa, spraw iedliw ość nii 
uchybi swem u posłannictw u.

„Jestem  itd. (podp.) Delangle.u

i  honorowych, 8 radzcow konsystoryalnych, 10 ho­
norowych, 5 rektorów seminaryum, 6 profesorów teo­
logii, 26 dekanatów i t. d. jak wyżćj.

Dodam wreszcie, żem wyjął powyż przytoczone licz­
by z sumarycznćj liczby na ;koócu rnbryceli umie_ 
szczonśj; sprawdzenie, Czy ta przez konsystorz do. 
brze podana me do mnie należy; zresztą wątpię', by 
Gazeta Lwowska  w skutek przedsięwzięteg0 sprawdze. 
nia, owe liczby podała była.

— Jutro w niedzielę dnia 10 marca, ŚŚ. 40 mę­
czenników; w poniedziałek dnia 11 marca, Ś. Kon­
stantego Wielkiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  Jasielskiego 2 marca. 

O niedokładności katastru gruntowego w Galicyi.

Kronika i z a g ra n ic z n a .
wyjechali do W iednia

mie jscow a
K r a k ó w  9 m arca. D ziś 

w spraw ie zapewne U niw ersytetu Jagiellońskiego , R e­
k to r onego Dr. P io tr Bartynow ski radzca sądu wyż­
szego, prof. Dr. Józef Majer prezes Towarzystwa Nau­
kowego i prof. Dietl, dziekan wydziału lekarskiego.

— Donoszą nam i  Nowego Sącza, że w d. 6 b. m.

—- K om itet d la  w ystaw ien ia  pom nika po ległym  w  
dniu 27ym  z. m. oraz wsparcia pozostałych  po  
nich rodzin , ja k o te ź  w sparcia  rannych w dniach  

25  i  2 7 zm.
Ponieważ tutejsi Opiekunowie C yrkułow i, tyle 

zaw sze cbętui w udzielania swej pomocy, gdy  
idzie o dokonanie dobroczynnych dzieł, przyję! i 
na siebie dobrowolnie obowią*ek dopom agania tc 
muż Komitetowi w pracach jego , co do sprawo  
zdania faktów o rodzinach po poległych lub o sa 
mych ranionych; z tych zatem powodów podaje 
się do wiadom ości, iż Opiekunowie ci są nastę 
pujący: Cyrkuł Iszy, Jan Mateugz Minde p. o., 
ulica S to-Jańska Nr 8 . Cyrkuł lr g i t Wincenty 
Morytz, ulica Nowe-Miasto Nr. 326. Cyrkuł Ille i, 
Stanisław Kurczyński, ulica Stara Nr 1872. Cyr 
kuł IVty, Julian Fedynkiewicz, ulica Franciszkau  
ska, Nr 2165c. Cyrkuł Vty i VIty, Daniel Tollke 
mit, ulica Nowolipie Nr 2425; ^Franciszek Valentin 
D’Hauterive, ulica Leszno Nr 720. Cyrkuł V llm y, 
Fryderyk B rzeziński, ulica Chłodna, Nr 9 1 5 /,;  
Cyrkuł VIHm y, Edward Ludwig, ulica Twarda Nr 
11036. Cyrkuł IXty, L e o n  Rakowski, ui;ea 3 ^ 0 ^.,

iNr 1582d. Cyrkuł X ty, August Gierszt, ulica Ź > 
rawia Nr 1626/T. Cyrkuł XIty, A loizy Szulc, uli 
ca Maryensztad, Nr 2647a. Cyrkuł XII, (na Pra 
dze) Leon Sokolnicki, ulica Brukowa Nr 403.

—  Składki na fundusz poległych środowych, do 
łn ia wczorajszego w ynosiły około stutysięcy złp 
ścisłej cyfry nie podajemy, bo dotąd składki te 
ciągle płyną. Pon ew aż jednak w iele osób pyta, 
gdzie się z temi składkam i udawać m a ją , przeto 
tonosimy, że pomiędzy iunemi» składki te zbierane 

są w sklepie Ksawerego Szlenkera> na Senator­
skiej ulicy, u Mathiasa Rosena, pod nlarami na 
VI od ow ej; inne m iejsca jutro podamy. Nikt z swym  
groszem, chociażby nawet był to groSZ wdowi, za ­
legać nie może; je s t  to ofiara św ięta, ponawiamy 
więc to doniesienie i wezwanie. Kilka groszy oszczę 
Jzonych dziennie pozwoli każdemu, najuboższemu  
nawet, spełnić ten św ięty obowiązek, tern św iętszy, 
że grosz ten przeznaczony jest dla niesienia ulgi 
nieszczęśliwym , raunym, że zatem potrzeby są n L, 
małe i że suma powyższa, jakkolw iek z pozoru 
dość znaczna, powinna być Jak najbardziej po

—  Obradująca dotąd w Resursie kupieckiej 
Delegacya m iejska, przeniosła się od onegdaj dó 
Ratusza, i tam dalsze czynności sw oje prowadź't 
będzie.

F  r  a  n  c  y  a -
Monitor zam ieszcza raport ministra sprawiedli 

wości w sprawie M iresa , celem zbicia szerzonych  
pogłosek, że wplątanie w ni% osób w ysoko poło­
żonych w ym aga jćj zatarcia dla uuikuieaia nieo- 
bliczonych następstw  gorszącej tćj sprawy. 0 - 
głoszenie wspom nionego rapor?a.. w dzienniku n- 
rzędowym św iadczy o sile opinii publicznćj i u- 
sposobieniu rządu zdawania narodowi sprawy z po 
stępowania sw ego. Dokument ten datowany d. 4 go 
marca brzmi 1 .

„N. Panie! Świeżo dokonał 8'§ nkt sądow y, na 
który zwróconą jest uwaga pnbliczna. Na żąda­
nie prokuratora cesarskiego przy. trybunale I^j in 
stancyi, aresztowany został bankier Mir^s.

„Środek ten , jak iego  wym agały w ażność obwi 
nień i znaczenie narażonych interesów, w ielki mial 
rozgłos. Był on przedmiotem rozmaitych zdań i jak  
zw ykle w  takich razach potwarz usiłowała zw ię­
kszyć jego  rozmiary.

odbyło się tamże w kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne za poległych w Warszawie w d. 27 lutego. 
Przed ołtarzem nakrytym kirem X. Piątek odprawił 
Mszę Śtą. Cechy wystąpiły z chorągwiami żałobnemi 
i obdzielili światłem gorejącem lud zgromadzony.

—  Piszą nam Z  pod Ciężkowic w Sądeckiem.
(k . z .) Dnia 4go marca byliśmy tu świadkami uro­

czystego poświęcenia nowo utworzonej szkoły żeuskićj 
o trzech klasach, tudzież oddania jćj w zarząd nowo- 
mianowanój nauczycielce pannie Emilii Albińskiśj. 
Stare nasze miasto powiatowe nie było dotąd w sta­
nie zdobyć się na podobny zakład wychowawczy; do­
piero obecnie powziął tę szlachetną myśl czcigodny 
kapłan dyecezyi Tarnowskiśj X. Stanisław Mroczkie- 
wicz pleban w Chełmie i Dziekan bocheński, który 
z miernych swoich dochodów zaoszczędziwszy 3,600  
zł. reńs. złożył takowe jako wieczysty fundusz na upo­
sażenie szkoły panieńskićj w rodzinnćm swojem mie­
ście Ciężkowicach i tym szlachetnym czynem przysłu­
żył się chwalebnie rodakom i kolebce swego pierwo­
tnego wychowania. Piękny to zaiste i wspaniały będzie 
pomnik, który sobie ten szanowny kapłan już za ży­
cia wystawił, nie z twardego wprawdzie głazu, ale 
z wdzięcznych serc rodaków, którzy pamięć tego czynu 
przechowają. Obrządku poświęcenia tćj szkoły i oddania 
jćj przyszłćj nauczycielce, dopełnił, po uprzedniem od­
śpiewaniu pieśni do Ducha ś. i odprawionćj mszy ś. 
w kościele parafialnym, X. Wojciech Kowalik pleban 
Bruśnicki a poddziekani Bobowski, z przemową stóso 
wną, którą zwrócił najprzód do tamtejszych mie­
szkańców, wyłożywszy im dobitnie dobrodziejstwa 
zasługi czcigodnego ich ziomka, i przypomniał obo­
wiązek wiecznćj dla niego wdzięczności. Następnie 
przemówił do nauczycielki, ażeby powierzoną sobie 
szkołę uważała jako rolę, na której z podwojoną gorli­
wością pracować i jako ogród sobie do uprawiania 
powierzony, w którym młode latorośle szczepić i pie­
lęgnować ma dla przyniesienia z czasem pożądanego 
owocu, i ażeby tym sposobem zasługiwała sobie na 
łaskę Boga, miłość i zaufanie dziatwy, a wdzięczność 
rodziców. Odezwał się nakoniec i do dzieci zachęca­
jąc je do pilności w naukach, powolności ku nauczy­
cielce, do wzmacniania się w cnotach i bojaźni Bożćj, 
a nadewszystko do wdzięczności dla fundatora, którą 
przez to okażą, jeżeli w naukach piękne postępy robić 

dą, i przy każdćj modlitwie, wznosząc swe niewinne 
rączęta ku Niebu, błagać Najwyższego Stwórcę o po­
myślność jego, i długie życie dla chluby rodaków i 
dalszego dobra bliźnich.

—  Z powodu umieszczonego w Nr. 47 Czasu we­
dług Gazety Lwowskiej wykazu statystycznego wy­
znania rzymsko-katolickiego w G alicyi, a między in- 
nemi dyecezyi Tarnowskićj, następujące doszło nas
sprostowanie:

Wykaz ten jest zupełnie mylny i nie w jednćj dro­
bnostce, ale niemal we wszystkich podanych statystycz­
nych liczbach, i tak: Według rnbryceli na ten rok wy­
danej jest; plebanij nie 280 ale 2 9 5 ; kapelanij nie 
18 ale 16; kaplic nie 110 ale 121; dalśj księży świe­
ckich 562 a nie 55 6 , księży za dyecezyą21 a nie 25; 
zakonników 46 a nie 4 9 ; kleryków świeckich w se­
minaryum tarnowskiem 69 a nie 44 i to teologów 
41etnich 27 a Gimnazyalistów 7 i 8 klasy 42, kleryków 
w zakonach 2 a nie 4; laików 23 nie 25; niemniej 
zakonnic z nowieyuszkami i siostrami słuźebnemi 63, 
mylnie 66; wreszcie dusz wiernych 934,885 a nie 
928,844, jak podała Gazeta Lw ow ska  a za nią Czas 
powtórzył.

W całym wykazie zamieszczono jedynie liczbę fi­
lialnych kościołów z expozytami 20 i filij z exkuren- 
dami 21, jak niemnićj klasztorów 11 wiernie, a o 1 
księdzu z obcój dyecezyi w tarnowskićj zamilczano.

Gprócz tego winienem wykaz ów uzupełnić, a to 
w ten sposób. Dyecezya ma 1 biskupa, 7 kanoników,

X. Pod względem przeprowadzenia oszacowania ka­
tastralnego gruntów pozostaje do życzenia: by komi­
sarze szacunkowi byli dokładnie obeznani z miejsco- 
wemi i gospodarskiemi stosunkami okręgu, dla którego 

wyznaczeni; a to na zasadzie § 20 patentu z 23 
grudnia 1817 roku, niemniej by posiadali dokładnie ję­
zyk krajowy; następnie aby koniecznie przełożonym gmin 
(a zatem także zwierzchnościom obszarów dominikal- 
nych, ukonstytuowanym zwykle w odrębną gminę) przy- 
służało prawo współdziałania we wszystkich czynno­
ściach katastralnych; ma się rozumieć na podstawie 

1 instrukcyi dla przełożonych gmin, który stanowi : 
iż p rzy  przeprowadzeniu oszacowań dochodów grunto­
wych do stałego katastru , winny władze miejscowe 
w całej obszerności podporządkowanych im gmin, prze­
łożeni zaś gmin p rzy  wszystkich czynnościach urzę­
dowych współdziałać; dalśj aby do każdej czynności 
katastralnej ważniejszćj, jako to : do podyktowania 
protokułu, objaśnienia przepisów lub podpisania po­
czynionych zeznań zaproszonym został pleban właści- 
wćj parafii, a to z powodu, że ludzie z gminy nie są 
obeznani ze znaczeniem wyrazów urzędowych, a na­
wet czytać i pisać nieumieją, zatem potrzebują bezin­
teresownego i światłego doradzcy, a takim nie może 
być nikt inny jeno pleban, bowiem wystawianie gro­
mady na to, aby zasięgała rady u tak zwanych pleni­
potentów gromadzkich albo pisarzów pokątnych (W in -  
kelschreiber), wreszcie może nawet arendarzów staro- 
zakonnych, zatem u ludzi żyjących z pieniactwa lub 
utrzymujących lud w niemoralności, wyradzałoby tylko 
złe skutki, gdyżby nie użyczało rękojmi, iż gromada 
zrozumiała o co rzecz id zie , i że dobrze zrozumiała. 
W istocie bowiem wymienione dopiero subjekta nie 
posiadają dostatecznego wykształcenia aby mogły mieć 
snadno pojęcie o właściwości procederu katastralnego. 
Potrzeba także aby jak rzekliśmy powyżej, taryfowa­
nie wszelkich cen odbywało się pod trutyną rad p o ­
wiatowych czyli okręgowych a w braka wszelkiśj re- 
prezentacyi pod trutyną towarzystw gospodarczych, 
respective leśniczych; tudzież aby kontrybuentom lub 
gminom (a zatem  dziedzicom) wolno było wnosić re- 
kiamacye po wykończeniu całego operatu katastralnego 
a „ie odnośnie do pojedynczych jego studyów; gdyż 
w całości przedstawia się przedmiot zupełnie inaczej, 
ma się rozumieć o wiele wydatniój, niż w drobnych 
urywkach.

W tym tedy względzie, równie jak i z powodów 
ogólnych byłoby do życzenia, aby przepisy instrukcyi 
katastralnćj tudzież instrukcyi reklamacyjnej radykal­
nie zmienione zostały. Przy urządzaniu atoli przy­
szłego katastru, zatem i przy wypracowaniu instruk­
cyi należałoby zasiągnąć zdania reprezentacyi kontry- 
buentów.

Według sprawozdań z austryackich targów, handel 
zbożem o tyle tylko uległ zmianom, iż ceny trochę 
spadły. Korzystniejsze są sprawozdania z targowic ba­
warskich, saskich a po części i pruskich. W Kolonii 
ruch handlowy powiększył się. Korzystając z cen sprze­
dano tam znaczne ilości zboża w Austryi z okolic 
górnego Renu, na wywóz zaś do Francyi uskutecz­
niono ponownie większe zakupna. Sprawozdania an­
gielskie sprzyjają handlowi zbożem. Z Nowego Jorku 
donoszą, że bawełna, zboże, tak jak zeszłego tygodnia 
bardzo poszukiwane, tylko na kawę, korzenie, chmiel 
i olejek terpentynowy odbyt łatwy.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

I t z e h o e  7 marca. Kom itet wybrany do zdania 
sprawy nad przedstawieniami rządn, składa się  
z 11 członków sejm u, barwy wyraźnie narodowo 
niem ieckićj.

T u r y n  7 marca. Izba deputowanych wybrała 
Ratazzego swoim  prezesem 219 głosam i na 242  
głosujących.

N e a p o l  7 marca. W edług otrzymanych tu z M es­
sy ny doniesień, blokada tameeznćj cytadeli została  
już obwieszczoną. Kroki wojenne ju ż rozpoczęte, 
a okręty zagraniczne, w yjąw szy angielskie i am e­
rykańskie, opuściły ju ż MeBsynę.

G e n u a  7 marca. Corriere m ercantile  uskarża 
się na w zrastającą niepew ność na ulicach miasta. 
Korpus Cialdiniego ma być zastąpiony korpusem  
jenerała Durando.

L o n d y n  8 marca. Na wczorajszćm  posiedze­
niu Izby niższćj lord Russell nadm ienił: D otych­
czas nie uczyniono żadnćj propozycyi względem  
przedłużenia pobytu wojsk francuskich w Syryi; 
a przeto rząd nie m ole  przepowiedzieć, jaka  bę- 
dz e odpowiedź. Jam es i Peel bronią politykę an­
gielską w e W łoszech.

zornemi pocztam i nadeszłe sa  
W iednia jak z krajów zach0:

W iadomości wieczornemi 
nader skąpe, tak z 
dnich.

O. D. Post zam ieszcza d epeszę telegraficzną z 
Pesztu z 8g°, óra brzmi: „Nam iestnictwo wstrzy­
mało dziś dzienniki urzędowe z powodu ogłosze­
nia listu odręcznego cesarskiego tyczącego się 
zwołania kongresu Serbskiego. Niemiecka gazeta 
urzędowa og łosiła  ten list, albowiem  zakaz ze stro- 
nyr,Dam.le8lQictw a nie był jej udzielony." .

Podając tę depeszę, wyznajemy, ie> i eJ 8°b ie  
w ytłum aczyć nieumiem y. . . ,

'Jstatnie doniesienia w a r s z a w s k i e  znajdą c z y ­
teln icy powyżej pod Królestwem Potokiem, w yjęte  
z dzienników  tamecznych. nas listy  nje d oszły , 

■ ■ nie zaszłoztąd w nosić w olno, źe DtC w ażnego.
Indep. belge podaje łrie^ ! 0 lnstrukcyach, jakie  
miał odebrać ks. Gorcza ów, a nakazujących mu 
surowość, a na które miał odpowiedzieć, że dziś 
już zapóźno, DJogt W ykonać. Dziennik rze­
czony wszakże pogłoskom tym niewierzy i utrzy­
muje teraz, że Ks. K onstanty, który ma przybyć 
do Warszawy, przejęty jest uczuciami liberalnemi.

Antoni K łobu kow ski re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y -



CZAS z Niedzieli 10 Marca 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  9 marca.

Banknoty polskie za 100 zlr. n o w . . . . zip.
Kubie obrączkowe ag io ..................................„
Talary pruskie za 150 zlr. now.................... „
Srebro now e.................................................... zh
Półimperyały ro s y jsk ie ....................................
Napoleondory 20-fr....................................... ......
Dukaty holenderskie w a ż n e ..........................*

„ austryaekie..............................• * *
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,

„ ;  na wal. aust. „
Obligacye indemn. z kuponami • • • • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 be* P- • » 
Akcye kolei gal. bez kuponu z .% « *
Listy zastawne polskie z kuggna^—
' W i e d e ń  9 merea. (telegraf.)
5° 0 M e ta l ik i ..................................................
5°/0 Pożyczka narodowa • • ....................
Akcye banku n a r ó d ,  w.edeńs ..........................................

„ banku kredytowego . . . . .
Srebro. ■ • ‘ ; ................................
Londyn 10 funt. szterl................................
D ukat po jedynczy .........................................

W ie d e ń  8 marca. 
P o ż y c z k a  sk a r b o w a

5°/o Metaliki na wal. austr................................
5% Pożyczka narodowa..................................
5°', Metaliki na mon. konw. . . . . . .
5% Oblig. indemniz. niższćj Austryi . . .
5 7, „ w egierskie..................
5% „ chorw. slow. ban. .
5% ” „ galicyjskie................
5 0/, „ „ bukowińskie . . . .
5% „ „ siedmiogrodzkie . .
5°/0 „ „ innych krajów k or..
5*/0 Pożyczka nowa w enecka.........................

L is t y  z a s ta w n e
5° „ banku naród. 12 m iesięczn e.................

6 letn ie ..............................T> 77 V ,„ 10 letnie . . .  ■ • •
„ „ „ losowane w wal. austr. .

4°/„ Tow. kredyt.
P o ż y c z k i  

,rb.

żądają płacą
324 316
l i t 109
67] 66?

147 145
12 20 12 -
12 — 11 80
6 90 6 80
7 — 6 90

87 50 86 50
83 30 82 40
64 — 63 -
76 - 74 50
160 158

1 98]
złr. c.
65 10
76 60

731 —
163 10
146 75
147 50

6 99

59 75 59 25
76 70 76 60
65 25 65 —
85 50 85 —
65 25 64 —

o te r y j  n 
z r. 1860 całeLosy poż. skar
z r. 1839 całe . . . .

” " „ z r. 1854 na 4% . . .
Bilety rentowe C o m o .............................
Losy zakładu kredytowego.........................

„ tryestskie na 4% %..........................
„ żeglugi par. na D unaju......
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .
„ Księcia Salm „ 40 „ . . .
„ Księcia Palffy „ 40 „ . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . ■
„ Hr. St. Getiois „ 40 „ . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . - •
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . .
„ Hr.'Waldstein „ 2 0  „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banku naród, austr...........................

„ zakładu kredytowego.....................
„ żeglugi parowći na Dunaju. . . .
„ kolei północnej Ces. Ferd. . . .

„ r zą d o w ćj...................................
I zachód. Ces. Elżb....................
„ Pardubickiej_..........................

” „ N adcisariskięj...........................
„ „ Południowej...............................
„ „ Galicyjskiej . . • • _ • •
K u r sa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
Berlin 100 tal.  .........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr..
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal........................... ....
Liworno 100 lirów.....................
Londyn 10 funtów .....................
Paryż 100 fra u k ó w .................

W a lu ty
Cesarskie k o r o n y .....................

„ pół korony . . . .  
dukaty na wagę . .

„ obrączkowe .
Złoto al  m a rco .........................
Napoleondory.............................
S u w eren y ...................................
F rydryki......................................
Luidory . . . . _ . .................
Sowereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjsk ie.................
Srebro ..........................................

„ kupony ..........................
Talary związkowe.....................
Pruskie bilety kasowe. .

( j w ó w  7 marca.
Dukat holenderski..............................................

„ a u stryack i..............................................
Półimperyał rosyjski................. .................
Rubel rosyjski......................................................
Talar p r u s k i ..................................
Listy zastawue galic. bez kupon. wal. austr. 

„ „ „ w mon. kon.
Oblig. indemn. bezkupon...................................
Pożyczka narodowa bez kupon.....................

64 — 
62 25 
61 50 
61 50 
89 — 
89 50

100
102( 

98 — 
66 80 
t8  25

81 75
109j 

86 50 
16 — 
111-25 
125 
100 

91 50 
36 75 
39 — 
36 — 
36 75 
16 — 
21 50 
25 50 
16 75

733 
164 60 
414 

2127 
287 
189', 
107 * 
117 
191 
1591

62 75 
61 75 
60 75 
60 75 
88 — 
89 —

99 50 
101 i

97 — 
86 60 
87 25

81 25 
109 

86 25
15 50 
114 
125
99 J 

91 — 
36 25 
38 50
35 50
36 25 
35 50 
21 — 
25 -
16 25

731 
164 5.9 
411 

2125 
286 j
189 
107 
147
190 
159

ck. nrz, z Wiednia. Braun Józef ck. urz. z Bochni. Timpe 
Henryk kup. z Berlina. Hr. Łoś Adam ob. z Królestwa. Taba- 
czynski Adam prywat, z Galicyi. Goetman Wilhelm rządze* 
dóbr, Przybysławski Józef kssyer z Balic. Szeliski Kazimierz 
właśc. dóbr z familią z Podola. Schmidt Antoni, Kossy Otto 
przedsiębiorcy kolei z Włoch. Bogusz Zdzisław ob. z Rzemie­
nia. Jaeger Adolf kup., Kohlhaupt Jan fabr. z Ustronia. Bia- 
łobrzeski Stamsław wł. dóbr zo Skawęciny. Winterberger 
Fryderyk, Brauman Bernard kupcy z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI Stanisław Homolacz właśc. dóbr
Zakopanego. Ksawery Wykowski w ł. dóbr z Sufozyna 
Wyjechali-. Zolisław Wędrychowski Ziółkowski wł.

do Królestwa.
dóbr

o 3 
£ 3!
0  iv  4
1  3 
a *
i i
0  7o *m q
5 ?

125j
126

126-25

* i i ;

148-50 
58 60

125-50

126

111

148 25 
58 50

20 45

W a r s z a w a  7 marca.
P ó łim p ery a ły ................................................ rubli
Obligi skarbowe.................................. „

kupon ..........................................
Liaty zastawne III okresu . . .  . . . rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznśj warszawsko wiedeńskiej

W r o c ł a w  8 marca.
Banknoty austryaekie w mon. nowćj . .
Polskie bilety bankowe......................................

„ listy zastawne.........................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .....................

3 ! •/ ..............
77 77 77 2  / 0  *

O b lig i  kolei krak.-szifrsk...............................   ♦

7 — 
6 99 
6 99 

U 88 11 85 
20 55 
!2 60 
12 10 
14 85 
12 17 
147 

142 141j

2 23 2 22

U r z ę d o w e .

Obwieszczenie.
[Nr. 3052]. W ysokie c. k. Nsmiestnictwo zatwierdzając 

operat rozdziału funduszu rezerwowego, który ze składek 
prywatnych powstał i sumę 53,000 złr. mk. w listach 
zastawnych gal. Towarzystwa kredytowego i kwotę 1 złr. 
9 kr. wal. austr. wynosi, dla pogorzelców M iasta K ra ­
kowa z roku 1850 , przeznaczonego dekretem z dnia 6 
Lutego 1861 do L. 1 ,201, rozporządziło:

I. aby rozdział odbył się według spisu przez komitet 
wydelegowanego sporządzonego;

IL  aby osoby wsparcie otrzymać mające odezwą w „ Cza­
sie u o tem zostały zawiadomione;

II I . aby przyznane kwoty między pogorzelców rozdzie­
lone były przez komitet, który pod przewodnictwem 
seniora W ydziału miejskiego W go Ludwika Hoelcla 
de S ternstein układał spis rozdziału;

IV . aby każdy odbierający wsparcie tylko pojedynczym 
podpisem w operacie rozdziału odbiór stwierdził;

V . aby kwoty w przeciągu trzech miesięcy nie ode­
brano, przeszły na fundusz Krakowskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności;

\  I. aby pogorzelcom, którym kwota 9 0 złrrńs. w. a. 
dochodząca lub większa, przyznaną została, listy 
zastawne w kursie po 9 0 złr. wydane były;

VII. aby pogorzelcy wartość kuponu od listów zastaw­
nych za czas od dnia Igo stycznia włącznie do 
dnia 5go lutego 1861 przypadającą przy odbiorze 
przyznanćj w liataoh zastawnych kwoty w gotowi- 
żnie spłacali, gdyż prawo do listów zastawnych 
dopiero od dnia 6go lutego 1861 jako daty po­
wołanego rozporządzenia Wysokiego c. k. Namie­
stnictwa naby li;

V III. aby tylko kwoty mniejsze 90 złr. nie dochodzące 
gotówką były wypłacane ;

IX . aby w „Czasie11 dokładnie było wyraionem ile 
każdy pogorzelec w listach zastawnych, a ile go­
tówką otrzyma;

X . aby w celu późniejszego rozdziału funduszu z o- 
szczędzonego kapitału funduszu rezerwowego i pro­
centów utworzyć się mogącego pogorzelcy teraz 
nie uwzględnieni lub też póżnićj z żądaniami uza- 
radnionemi wystąpió chcący, w przeciągu trzech 
miesięcy swe podania do M agistratu wnieśli. K a­
sa miejska otrzymała polecenie wydania całego 
funduszu rezerwowego celem rozdzielenia takowego 
między pogorzel.ów  według spisu przez Komitet 
zformowanego na ręce Wgo Ludwika H oelzla S tern ­
stein Seniora W ydziału Miejskiego prezydującego 
w komitecie.

Co się do powszechrój podaje wiadomości ztćm  
dodatkiem, że lista szczegółowa wszystkich z fun­
duszu rezerwowego podzielonych pogorzelców zkwo-
ta ni i ile na kaid tgo  z nich w listach zastawnych
a ile w gotówce przypada esobno ogłoszoną zo­
stanie i ie  term in prekluzyjoy trzech miesięcy do 
odebrania przyznanych kwot od dnia trzeciego u* 
miesz-zenui tój listy w „Czasie" liczonym będzie.

Z M agistratu Miasta Krakowa 
dnia 2 5 Lutego 18 61. (249-3)

Ogłoszenie Lekarza zębów! NASIONA
służone rozszerzenie wszędzie uzyskać, pozwalam sobie wspomnieć 
własnościach:

Już  rok prawie minął, jak  patentowany w Ameryce, Francyi, Anglii i Belgii wynalazek Dra. P u t n a m  
wyrabiania sztucznych szczęk z wulkanicznego kauczuku, (który nie należy brać za gutaperkę), w mojej pra­
cowni zaprowadziłem i przez to na wdzięczność i uznanie wszystkich tych zasłużyłem, którzy z tego korzystali. L W]-e ż p " . . .  . . . .

By co dzień mnożącym się zapytaniom o właściwości szczęk kauczukowych odpowiedzieć, i tymże za- L  i w sz e ‘k ic e o  r o d z a j u  j n ż  n a d e s z ł y  do  H a n d lu
...............................  krótkości o ich najszczególnejszych P p s a n e g°> BP?1? . 1 c e m n k i  ty c h ż e  n a  żąd an ie

1 u d zie la ją  się  b ezp ła tn ie .
1) Szczęki są  nadzwyczaj lekkie, tak że się i najstarsze osoby ,  mające bardzo czułe dz iąs ła ,  prędko do I utrzymu:„cv . * * • ,  ®*,u  * k  0  £  *.?Qi _ ,

nich przyzwyczają, oraz że żucie potraw tak jak  własnemi zdrowemi zębami możliwe czynią. _  c w k r a k o w i e  ’
2 )  Szczęki kauczukowe nie cierpią nic ani od kwasu żo łądkow ego, ani od śliny, ani od kwasów mine- 

ralnych, z  tej przyczyny nie dają w ustach ani smaku ani nie czynią złego odoru. W f I l S O H .  I l 2 t  YT1 V C S n
3) Nie mogą się szczęki kauczukowe popsuć i dadzą się przy zmianie dziąseł z wielką łatwością i prawie 1

bez kosztów zmienić.   W  LONDYNIE
4) Mogą szczęki kauczukowe byc zupełnie zastosowane do wszelkiego kształtu dziąseł i podniebienia, 1 nie ^  , . t-. ,  .  I I m I Ł j

wymagąją, żeby pozostałe  korzenie zębów musiały być wyrywane.
W  tych wypadkach jednak, w których koniecznie zęby z podstawą metalową wskazane zostały, lub jeże- d a ją  z a l ic z k i  n a  płody- i w y ro b y  po lsk ie ,  p o w i e ­

liby chory tego wyraźnie żądał,  wyrabiam, jak  d o tądp rzez  przeciąg 201etniej praktyki, szczęki złote lub platynowe r z o n e  im  w k o m is  n a  s p r z e d a ż  w A n g l i i  l u b  dó  
z zębami nie podpadającemi zepsuciu, a  to na sposób wypróbowany amerykański,  z wyłączeniem wszelkiej in- w y w o z u  do  A m e r y k i ,  lu b  kolonij aDo-i^]8kich . 
nej choćby i żądanej metody.

Plumbowania złotem lub amalgamem uskuteczniam podług słynnej metody Lekarzy zębów i Doktorów
pp. Faber i Nord w Wiedniu. (208-1-3) |

J .  Z .  U J I E E f i / l f ,  lekarz zębów.
Mieszka przy ulicy Wiślnej, w gmachu w którym się znajduje K asa główna Krajowa.

(P isa ć  franco) (162-5-8)

Handel EDWARDA FUCHSA
W KRAKOWIE,

w Bynku Głównym pod L. 47 n. (18 st.)

Polecamy łaskawym względom

Masiona świeże,
Ocet z fabryki W ierzawickiej
po cenie zła. 6 i 6 j ,  ekstrakt octowy po zła. 5.) za wiadro,

A T R A M E M T
jako to: ogólnie zwany alizarynowy, czerwony, a nareszcie 
fioletowy do kopiowania (Engl. Copirtn.te) po cenach fabry­

cznych, biorącym zaś hurtem z rabatem.
Zarazem donieśliśmy panom, których to obchodzi, iż

Chmielu czeskiego
po cenie zła. f>0, 150 i 360 za centnar, jeszcze kilka tylko 
wańtuchów na składzie naszym zostuje. Upraszamy o wcześoo

s to l ik ie m  j u ż  u ż y w an a

J .  S c h a i t t e r  i  s p ó ł k a  
w  R z e s z o w i e .  (258-2-5 >

poleca swoj Skład zaopatrzony towarami świeżemi w gatunkach najlepszych, sprowadzonemi wprost z pierwszych 
źródeł zagranicznych, jako to :  Konserwy, Groszek francuski zielony świeży i rosyjski suchy, Truffle, Szampiony,
Raki morskie, Thon marine Maguereaux, Sardynki i Anchovis w oliwie, Sardelle marsylijskie w czerwonym so­
sie, Masło sardellowe i żółwiowe angielskie, Konfitury włoskie w musztardzie ,  Boulion tak w średnich jak  

najprzedniejszych gatunkach, Sardynki rosyjskie, Mixed Pikles, Kaparki i Oliwki francuskie w słoikach, Sar-1 zaopatrzenie się gdyż do przybycia^‘Vhm'iela 
delle i Kaparki oraz wszelkich gatunków Sosów  angielskich, Soye i Creme do sałat, Musztardy wszelkie g a ­
tunki, Owoce francuskie i włoskie w pudełkach, Śliwki francuskie Pronelle, Imperial, Catharinen i tureckie,, „ . .  .
Cykata, Pomarańcze i Cytryny, wszelkie gatunki Rodzenków świeżych, Ryż i Makarony w e >wszystkich ga- Z ł. n i o “pras!?
tunkach, Czokolada z różnych fabryk od średnich aż do najprzedniejszych gatunków. Szczególnie zwraca się jednak w dobrem stunio zostająca,
uwagę na odebrane Daktyle marokańskie białe na gałązkach jako mało znane, Figi sułtańskie świeże duże, ^
Malaga grona suche i Migdały w łupinkach, —  a  mianowicie O liw ę najprzedniejszą świeżą i Ocet Estrago- 
nowy jako artykuły bardzo ważne. Sery: prawdziwy Ementhaler, Limburgskie, Krauter i Parmezan do po­
traw, Strachino, hollenderski Eydamer i Neufchatelski itp. Marynaty: Łosoś, Węgorz na różne sposoby ma­
rynowany, Roulada z Węgorza, Minogi, Śledzie marynowane z sosem umyślnie do nich przyrządzonym bar­
dzo lubione, Śledzie hollenderskie mleczaki i inne. Kawiar astrachański w najlepszym gatunku oraz Sielawy 

Ł osoś  wędzony. Wędliny westfalskie, Pasztety strasburgskie. Salami włoskie i Szynki domowe bardzo do­
bre. —  Herbaty w różnych gatunkach i cenach, R um y i Araki najprzedniejsze, Cognac i Wódka francuska 
tak nazwana (Franzbrandwein), Absinth prawdziwy szwajcarski, Likiery holenderskie prawdziwe Fokinga 
z Amsterdamu we wszystkich gatunkach, Wódki Gdańskie prawdziwe z pod Ł ososia  i Łańcuckie; Wina wszel­
kiego gatunku, jako  to: Szampańskie z różnych domów, Bordeaux, Burgundzkie, Madeira, Portwein, Xeres 

Reńskie, Austryaekie, Węgierskie, Porter i Piwo angielskie.
Również zwraca się uw agę na Skład M ą k i  p e s z t e ń $ k i ć j f  z młyna parowego „Barber’s Solinę,“ 

jako  gatunki najprzedniejsze —  i na wielki wybór K awy: € u b a ,  M e c c a ,  P e r e ł k o w e j  itp.
£ ~ s “ Obstalunki zamiejscowe na D r o ż d ż e  p r a s o w a n e  w i e d e ń s k i e ,  których transporta c o  d z i je ń 

świeże nadchodzą, uskuteczniają się natychmiast najpunktualniej. ( 2 7 1 - 1- 3)
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I n s e r a i  j ,

f (264-3)

W Poniedziałek 6 11 Marca odbędzie się za duszę śp.

Jana hr. Wielopolskiego
jako w rocznicę śinieroi jego

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż  1 1 : 0 I t Y F .
w kościele 00 . Reformatów o godzinie 10 rano. 

Dnia 16 zaś Maren w Sobotę odbędzie się w tymże 
kościele o tejże samój eodzinie

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O
za duszę ś. p.

JÓZEFY z Hr. POTULICKICH
l i r -  W I E L O P O L S K I E J

Renta 3r'°
1 ' a r j i  7 marca.

67J

85Vi 
101 i

86

931

68 15

Konsole.
l i o n d y n  7 marca.

91 |

Pociągi osobowe aa kolejach ielazaych

O d c h o d z ą :
t  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. ~  
do Ostrawy (przez Bogamin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzessotca 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór, do Widiczki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy ą0 Seceakowy 6 , 30 rano; 2. 6  po południu. 
zSzczakowy do Granicy 10. i& rail0; 1. 48 po połu- 

"kdn; 7. 56 wieczór.
$ Rtesiowa  do Krakowa 2. 25 po południu rr z Prze- 

m yila 7 . 1 5  rano. g jg  wieczór.

^  f * y  c h  o d z ą :  
do Krakowa 7. Wiednia 9. 4 5  rano 7  4 5  wieRzór _  

,  Wrocławia ^W a rsza w y  9. 45 rano; 
5. 27 Wieczór z Ostrawy (przez Bogn- 
min (Oderberg) z Frua) 5 . 3 7  wrieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór, ~  2  Przemyśla 
6 - 15 rano; 3. po połud.; z WieUceki 6 . 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1 1 . 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6 . 48 rano; 6 - P° południu.

Przyjechali od 8 do 9 Marca.
HOTEL POU.ERA. Kozłowski W alery,n wł. dóbr z L i-

owca. Kremer Józef fabryk, z synem z Wiednia. Kupicki 
Sdward zawiad. z Prus. Breitsher Jan ob., Fechldegeu Jakób 

ajent z Ta.m wa. faneth Józef fabr. z Biąłój. l.uJcrer Filip

NAKŁAD F. A. BROCKHAUSA W LIPSKU.

BIBLIOGRAFIA POLSKA.
W ykaz wszelakich tw e ró w  litera tury polskiej, 

wychodzących w  kraju i zagranicą.

Celem Bibliografii polskiej jest umieszczanie systema­
tyczne wszelakich płodów literackich, jakie w jeżyku polskim 
tak w kraju jak za granicą wychodzą. Ile możności wiec, 
jest cna całkowitym i wierzytelnym spisem służącym jako 
ńrogoskaz zwolennikom literatury polskiój. a w przyszłości, 
będzie wiernym przeglądem bibliograficznej pamięci.

Na koścn numeru znajduje się rubryka dla ogłoszeń lite­
rackich, lub z literaturą zwiąr.ei mających.

Miesięcznie wychodzi jeden numer z połowy lub całego ar­
kusza złożony.     (279)

T ^ ^ y i i ć j  podpisany S z c z e p a n  L i s  zo wsi Rozborza 
I posłał swego syna imieniem Ma r o i n a ,  mającego 

4 L t 23, wzrostu średniego, twarzy okrągłej, oczu
czarnych, włosów blond, — jako znak osobliwy mającego 
szramę pod lewem uohem, z Przeworska do Lwowa jako za- 
robnika z ck. tytoniem. — a ponieważ tenże pomieniony mój 
syn wyjechawszy z domu dnia Igo Grudnia 1860, do dnia 
dzisiejszego nie powrócił, tylko inny człowiek imieniem Ko­
łodziej Błażój tegoż końmi do domu przyjechał, a mego po- 
micnioucgo syna za zgubionego uznał przeto podaję do pu- 
blicznój wiadomości i  oraz upraszam, gdzieby sie taki podo- 
bny i pod tem imieniem człowiek znalazł, aby takowego pod 
strażą opiekuńczą do powiatu Przeworskiego odesłano.

Szczepan Lis,
( 215)_______  włościanin wsi Rozborza.

Mamy zaszczyt podać niniejszem do publicznej wiadomości, że 
podpisany Hei"Sekretarz występuje z dniem dzisiejszym Z USaUg!

ces. król. uprzywilejowanej

Azlenda Assicnratrice w Tryeście
i że w  skutek rozporządzeń szanownej Dyrekcyi tego Zakładu
a a s e k u r a c y j n e g o ,  / . a c z ą w s z y  o d  d n ia  d z i s i e j s z e g o ,  p . Byooizy
S ien k iew icz  jako 2S' sekretarz urzęduje, w niebytności zaś P° 
lub 2S° sekretarza p. F ra n c iszek  i r a j t e r  nieobecnego zasteo- 
pować będzie.

Lwów dnia 5 Marca 1861 r. (276-1-3)

R eprezentacya dla Galicyi ck uprzyw . Azienda Assicurałrice w Tryeście . ] 
Pierwszy Sekretarz: L e o n  S o l e c k i .  Drugi Sekretarz.- W ł a d y s ł a w  P i l e c k i .

z polecenia król. praskiego Mini­
sterstwa tv W ydziale lekarskim roz­
bierana, ma własność odmładniania 
skóry nadając jej naturalną świe­
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy 

w ątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
(jy liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro­

ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.
Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 

zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
Cena flaszki całój 2 zlr. 60 kr. w. a.

0

0 Ł V*» pobndzająca wczesny porost brody c 
i wąsów. ID

Ohćąć mieć wczesny porost bro- 0  
dy lub wąsów bierze się cokolwiek fjj 
pomady np. jak dwa ziarnka gro- jj)
cku i naciera się z rana rzeczone 
miejsca, a najdalej w 6 miesięcy 
bujny je  porost pokryje; środek yY 
■ten bowiem jest tak skuteczny, że 

"nawet 17 letni młodzieńcy niema- 
jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą tój pomady.

Cena puszki 2 z łr .  6 0  kr. w. a.

B e z p ł a t n i e !
można otr zymać w  Administracyi „CZASUa najnowsze wzory

K 1 P E Ł U S Z T  SŁ O JflK O W T C H
najświeższej mody

z f a b r y k i

A. Postlera W Wiedniu.
(253-2)

0
0
0
0
0

lii

„  _ Podczas pożaru w Chrzanowie zagubiła podpisana 
Faigla Heilman, zamieszkała tamże pod L. 67 Gm. X,

Kwit na zip. 900
przez Jakoba (rroner z Oświęcima wydany i podpi­
sany, wraz z p a e i l i ą  innych różnych papierów. Za 
zgłoszeniem się łaskawy znalazca dostanie od właści­
cielki stosowne wynagrodzenie (2 6 3 - 2 -3 )

 _____ _________ _ Feigla Heilman,

Agronom i Technik
posiadający praktyczną i iooretyc*-ą wiadomość gospodarstwa 
wiejskiego, mogący swe uzdolnienie każdego czasu wiaro- 
godoeim sw.adcctwami udowodnić, — i y « y  sobie przyjąć o
bowiązek prywatny pod odpowiedniemi warunkami. — Bliż­
sza wmdomośó pod adresem: m . k .  Nr. 9 ,  poste restante 
M0G1LAXY. (235-3)

J E N E R A L M  A J E N T A
na Galicyę Zachodnią w K r a k o w i e

n a j w .  k o n c e s y o n o w a n e g o

Towarzystwa asekuracyjnego
Austryackiego

m i w  m w l
W  WiEDNIU,

ma zaszczyt oznajmić niniejszem, że c z y n n o ś c i  s w e  rozpoczęła

%  d n i e m  1 5  L u t e g o  r ,  b .

1)  Z a b ezp ieczen ia  sz k ó d  w y rz ą d z o n y c h  p rzez  o g ień  lub p iorun  w sze lk ich  bu dyn k ów  m ie ­
szkaln ych  i g o sp o d a rczy ch , zab u d ow ań  fa b ry czn y ch , w sze lk ieg o  rodzaju  m aszyn , gorzelń  
i brow arów, noebh, urząd zeń  d om ow ych  i g o sp o d a rczy ch , b ie liz n y , od zien ia , sk ła d ó w  tow a­
rów , b y d ła  w s zc J. b restencyi, sp iry tu sów  itp.

2 )  Z a b ezp ieczen ia  p rzeciw  szk odom  elem en tarn ym  w sze lk ich  ruchom ości b ęd ących  w p rzesy łce .
P o w sta łe  szk o d y  zostan ą natychm iast d o ch od zon e  i b ez  zw ło k i w  g o tow izn ie  zap łacon e .
N a zw isk a  p anów  A jentów  p ow iatow ych , k tórzy  rów n ie  ja k  i jeneraina A jen cya  w sze lk ie  oferty  l,lft h<>nor z»wiaJom:ć łaskawą Publiczność. S® w*gl§-
p ieczeń  przyjm u ją  1 każdą in form acyę najchętniój u d z ie la ją , będą później o g ło szo n e . dam; sncmi n  ; zaszczycać raczył",

Płyn Japoński
w pudełkach o 2 flasz­
kach za 5 złr. w. austr. 
je s t najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbow a­
nia włosów, brody, wąsów i 
brw i według po trzeby i upo- 

idobania, odpowiednio do tw a- 
Irzy, z zupełnem  farbującego 
i zadowoleniem; prócz tego po- 
iecamy:

C liilia sk A  ś r o d e l i  d o w o l n e j f ©
f a r b o m  « » ! »  w ł« S Ó W  W

Flaszka 2 zlr- 10 kr. w. a. |

Oryentalny sposób 0

ogolenia włosów, |
bez bólu lub uszkodzenia, na m 
najdelikatn iejszych naw et m iej- H 
scach , a  to  w 15 m inutach, k tó - !(!l 
rego to  sposobu używa czasem {$ 
p łeć  p iękna do spędzenia śladów jjjj 
brody i wąsów, tudzież za ras ta - as 
jących  brw i lub gęstego zarostu  S  

^ciem ienia. «
F la szk a  2 złr. 10 kr. w  austr. 

F ab ry k a : R othe i Spółka w B e rlin ie , główny zaś | |  
skład powyższych p ięknideł znajduje się wyłącz- 
nie w handlu pod firmą: E .  S k i r t i ń s k i  w Ryn- iu 
ku głównym w K rakow ie. (79-6) ™

D O N I E Ś  I E  Ń T e .
Podpisany utrzymujący

Restauraoyę i Eawiarnią
w „Hotelu Drezdeńskim"

za b ezp iec zeń  przyjm u ją  1 k^żdą in form acyę najchętnićj u d z ie la ją , będą później

J e n e ra in a  A ie n e y a  d la  G a lic y i Z a c h o d n ie j ,
Kraków dnia Lutego 1861  r.

J ó * e f  KaJapHs, Ju liu sz GJrosse,
Sekretarz dla. Galicyi. Jeneralny Ajent dla Galicyi zachodnićj.

Bióro z n a jd u je  się przy ulicy Grodzkiój pod Nr. 7 1  na d o l e  —  w pałacu Edwarda lir. 
S ta d n ic k ie g o -    _  (188-4-12)

siąpić mająct g i  'zupełnego od owicnia s a lo n ó w  tejże Resteu-

SPOSTRZEŹENIA METEOROLOGICZNE.

o  .1

wys. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ‘ Reanra.

2 329 
10| 28 

8| 25

71
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34

stan oiep.
p o d łu g

Ucanmura.

+  4 6 
4 O
3 4

wilgotn.
powietrza
wzjlędna

55
65
65

kierunek 
i natężenie wiatru

zacłiodoi iłaby 
zaobod.-półn. wicher 

zachodni słaby

stan
N I E B A

pogoda z chmurami 
pochmurne

Zjawiska
napowietrzne

o s z o z

zmiana ciepła 
w ciągn dnia

od I d0

+  1 8| +  4

ra cy i, ------------ -
z  d .  7  m a r c a  s ą  z a n iK n ię t e .

Dla osób zaś stale się s t " łuił®yf, 1 D uirzasowo je s t u rzą­
dzony pokój, gdzie kożdego czasu s n l a r t® , , ,  o b i a d ó w  i 
R o l a c y J  dostać mogą- ; “j r ^cy za doni,

(266-?-4) R ł i p c z y / n s k l .

TB ATK KRAKOWS kT'

D ziś  w  N ied z ie lę  dnia 10 M arca 1861  
w* — PIERWSZY RAZ:
P O D R Z U T K I .

Dramat w 7 altach, w 8 i ddzhłach PP. Anicet Bcurgois 
 _____  Michel MftHsnn, tłnmac»yT J . N. Kamiński.

tako" c

W Drukarni ,CZASU.a Rzędłica D rukam i, Antoni kother.


